je 
ej 

l 
el, 


y 


B 


zł. 


Nr. 308. 


Z 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 
Przedpłsta wynosi we Lwowie 


Raw. 
1 złu, 50 ct. 


Z przesył 
24 74 i 
miesięcznie 2 złr. 

Z przesyłka 


S0 frankow — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Od Administracji. 


Dla uregulowania nakładu upraszamy 0 wczesne 
odnowienie prenunieraty, wynoszącej : 
( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
( kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Za donoszenie do domu dopłaca się mięsięcznia 
JW "O ct. 


we Lwowie 


d ., ( miesięcznie 2 zł. 
naprowincjł! ( kwartalnie 6 zł. 
Za „BLUSZCZ“ dopłaca sie: 

A (- miesięcznie 50 ct. 

we Lwowie kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
OGR miesięcznie 80 et. 
na prowinej! ò kwartalnie 2 zł. 40 et. 


meratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od TO go, zaś na „Bluszez* tylko od I-go 
każdego miesiąca. 
jawa O A 0. 
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Walka opozycyjna. 

Lwów 5. sicie » 

Po krótkiej stosunkowo sesji zawarty S) 5 
dwoje RR ka pałacu prawodawczego. Wybrani 
reprezentanci opuścili stolicę, by szukać wytchnie- 
nia w cichem ustroniu domowem, albo pod łago- 
dnem niebem południowem. Mała tylko garstka, 
zaszczycona zaufaniem kolegow, pozostała w Wie- 
dniu, by po kłopotach specjalnie austrjack Pu > 
jąć się także kłopotami wspólnemi. Rog: a 
sprawy są nie małej wagi, mimo, że po i 
wspólni wiele mają zajęcia wyłącznie papam. do- 
tyczącemi obu połów monarchii austro-węgierskiej, 
i zaprzątują skutkiem tego W bardzo wysokim sto- 
pniu opinję publiczną, mimo to wszystko stoją je- 
szcze ciągle sprawy krótkiej sesji izby poselskiej 
na pierwszym planie dyskusji polityczno-publicy- 
stycznej, W warjantach najrozmaitszych, w kombi- 
nacjach najmożliwszych, dyskutowaną bywa ciągle 
sprawa ostatniego kontliktu czeskiego z rządem 
austrjaekim albo — mówiąc ściślej — z ministrem 
oświaty drem  Gautschem. Nic dziwnego, s 
sprawie tej powstał chaos, z któregu pameng ANNS 
cie bardzo trudno. Kto zwycięzcą? Kto zwyciężo 
nym? Na pytanie to nie maż dotychczas odpowie- 
dzi jasnej, dokładnej, prawdziwej. Staroezesi wra- 
z kampanji w podniosłem usposobieniu — 


cają "BE. 

tak się przynajmniej przedstawia rzecz w ich 
, organach publicystycznych — i sławią soli- 
darność prawicy w obronie słusznych i uzasa- 


dnionych pretensyj narodu czeskiega jako świetną 
zdobycz klubu czeskiego, z którą jego przywódcy 
mogą się Z (uma zaprezentować swoim wyborcom. 
Inaczej naturalnie zapatrują s ABER RE" 
i. ana ich prasowe  streszczają przebieg i 
SE salka ch: „interpelacja, deputacja, 
rejteredn". 
A Mieliśmy już sposobność dac KURT nas4ym 
zapatrywanioin w tej mierze. powiedzie Suyra 
jak się zapatrujemy na akcję klubu czeskiego s 
sposób jej prowadzenia, powiedzieliśmy Już era 
co sądzimy o stanowisku. zajętem przez Koło pol- 
skie i pierwszych jego przewodców w sporze, do- 
tyczącym wrzekomo samych tylko Czechów. Odwa- 
żyliśmy się nawet powiedzieć, co myślimy o spo- 
sobie traktowania konfliktu przez wysoki ek. rząd 
j prasę, stojącą na jego usługi. Moglibyśmy się więc 
snadno uwolnić od ponownego rozbioru tej sprawy, 
tembardziej, iż zasadniczo trwamy przy zajętem 
wprzód staqowisku, że mie uważamy Za potrzebne 


st, nowych dodawać komentarzy do wyrażonych raz 


t. 
ab. 
et, 


ct, 


z SIRASI 


u- 
ta- 
ze. 


nas zapatrywau. 4 : 

Chętnie więc uwolnilibyśmy się od arty- 
a to tembardziej, że pisanie właśnie w tej 
nie należy do najmilszych i najprzyje- 
Jeżeli jednak mimo to 
esko-ministerjalnej, jeżeli 


przez 


kwn 
sprawie Sa 
mniejszych obowiązków. 
wracamy do sprawy CZ 


24) ` 


NY DZIADONIU 


POWIEŚĆ 
MARII RODZIEWICZÓWNEJ 


autorki „Farsy panny Heni” 


Nagrodzona na konkursie. 


(Ciąg lalszy). 

Majaczył w strusznej gorączce, nie poznawał 
nikogo, bredził, zrywał się, przekiinał życie, wołał 
matkę. . . ł 
Tyfus i zapalenie mózgu — rzekł spokoj- 
nie doktor — kładąc lodowe okłady. 

— Ale wychodzi się z tego? — spytał nie- 
spokojnie naczelnik. 

— Jeden na stu czasem. _  . 

Dziad Polikarp nie pytał się, nie odzywał, nie 
wtrącał do rady i pomocy: - 

Biadł ciężko obok łóżka, Me Spuszczał oczu z 
wyniszczonej twarzy chorego. | > 

imna krew i stanowcza decjz]a Opuścjły go 
zupełnie. Nie był to już dumny satrapa, nieprzy. 
stępny żadnej ludzkiej słabości i uczuciu; był to 
zwykły Smtertełnik, dotknięty w samo Serce, znę- 
kany, nieszczęśliwy. | 

Wyglądał jak ten, eo zbierając skarb całe Życie 
zostanie zeń odarty; jak ten, co strawiwszy wiek 
nad wielkiem dziełom, traci je nagle, w dzień 
tryumfy staje odarty Ze wszystkiego nędzarz. 

Przerąchował Się- Hartował stal i oto roz- 
pryskiwąłą mu się W dłoni na. atomy ; ehciał mieć 
klingo najprzędniejszą, Zostanie mu może gar 

rocha. ~- 
[P Dziwny. psychologiczny proces=rozgrywał się 
|w tej skęytej, nąd wyraz pysznej duszy, Może rat 
| pierwszy w życiu sumienie wstało nieubłagane, jak 
oskarzyciel kryminalny i wołało w obee wielkiego 


rocznie 18 złr. — półrocznie 
— kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 


ką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


pocztową za granicą, „do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5U srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajearji rocznie 


KAZ A |||. 


We Lwowie Niedziela dnia 6. Listopada 1887, 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


SE 


Rok XX. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plae Marjacki 


liczba 6 i T w domu pana Kisielki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu Pp. Ilaasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. rue des Saint 
Peres. 


et 
Adam 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza arobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza. 
Drobne ogłoseenia po 1'|/, centa od wyrazu. Pomieszka- 


nia i sklepy po I et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza, 


mimo tych zastrzeżeń zabieramy głos ponownie, 
czynimy to jedynie przez wzgląd na opozycję. Stano- 
wisko zajęte przez nią przez cały czastrwania przesi- 
lenia i zapatrywania, którym teraz daie wyraz prasa 
fakcyjna są tak charakterystyezne dla stosunków 
politycznych polowy monarchji z tej strony Litawy, 
tak szezególne wyciskają piętno na naszym, przed- 
iitawskim parlamentaryzmie, że warto się nad 
niem zastanowić i zachować je w pamięci. 
Wiedzieliśmy o tem od dawna, że lewica 
przedlitawska bardzo chętnie zmieniłaby ciężki 
chleb opozycyjny bodaj] na „okruszyny z pod sto- 
łów ministerjalnych.* OÓśm lat ciężkiej opozycji 
przekonało zdaje się jednak naszych niemieckich 
liberałów, którym się zdaje, że na patentowany 
swój liberalizm i postęp wyłączny otrzymali przy- 
wilej, że o własnej sile nigdy do władzy nie doj- 
dą i nigdy się o własnych siłach przy władzy nie 
utrzymają, gdyby nadzwyczajne okoliczności i sto- 
sunki, od ich woli zupełnie niezależne i w sferach 
od miech zdala stojących, stały się przyczyną po- 
wołania ich na świeczniku opozycyjnym stojących 
reprezentantów, do przeniesienia się z krzeseł po- 
selskich na fotele ministerjalne. _ Zapatrywaniu 
temu dał publicznie wyraz jeden z pierwszych ich 
przewódców i przynajmniej według własnego mnie- 
mania, presumtywny następca obecnego prezyden- 
ta ministrów. Ż takiego stanowiska wychodziła 
wrzekomo opozycja także podczas przebiegu osta- 
tniego przesilenia parlamentarno-ministerjalnego i 
wydała hasło objektywnego przypatrywania się „pro- 
cesowi rozkladczemu" na prawicy, który zdaniem 
jej szybko postępuje naprzód. Stazowisko to miało 
prostą i krótką drogę prowadzić opozycję do władzy. 
Były to jednak tylko pozory. Na objektywności i 
bezczynnem przypatrywaniu SIę opozycja tak energi- 
czna jak przedlitawska nie mogla się ograniczyć i 
wzięła też czynny udział w rozwoju przesilenia. 
Jawnie i otwarcie stanęła prasu opozycjna po stro- 
nie Jego Ekscelencji pana ministra oświaty i jego 
rozporządzeń szkolnych. e taka obrona sprzeci- 
wisła się w tym wypadku wręcz wszelkim doktry- 
nom i zasadom parlamentarnym, że stronnictwo, 
które windykuje dla siebie zasługę wprowadzenia 
w monarchji form konstytucyjnych, sprzeciwiało się 
taką akcją własnej przeszłości i własnym zasadom, 
to zdaje się bylo na razie rzeczą obojętną. Cel 
uświęca środki — było dla opozycji jedynem la- 
siem. A cel był w istocie wzniosły. Władza i 
panowanie — to rzeczy bardzo wzniosłe i wielkie. 
Do celu tego można dojść jedynie przez rozbicie 
prawicy i zniszczenie jej solidarności, trzeba więc 
było stanąć w obronie ministra, mimo, że minister 
zasiada w gabinecie, przeciw któremu prowadzi się 
przez przeszło lat ośm zaciętą walkę, mimo, że się 
przeciw temu rządowi wszystkiemi możliwemi i 
niemożliwemi wojowało środkami, mimo, że rozpo- 
rządzenia tego ministra były wyrazem władzy 
rządowej a odmówienie ciału prawodawezemu in- 
gerencji w sprawach szkolnych, uaruszeniem ele- 
mentarnych zasad parlamentarnych. 
ie naszą rzeczą rozbierać, czy ze stanowiska 
A do róŃ środek odpowiadał celowi, my mo- 
A, aee że i ten środek tym razem nie 
naturalnie tem wigkaze o ile po lal aranom na 
środku opozycja mogła mieć niechybną nadzieję 
powodzenia. Lak utrzymanie solidarności prawicy 
z jednej, jak solidarności ministerstwa z drugiej 
strony i utrzymanie ua razie status guo, aby 
odroczyć ostatecznę rozwiązanie na czasy później- 
sze, może szczęśliwsze, jest w tej chwili dla nas 
rzeczą obojętną. Chcieliśmy tylko skonstatować, 
jakiemi drogami opozycja nasza chciałaby dojść do 
wyikniętego celu, chcieliśmy dowieść, że zasady i 
przekonania, któremi się chełpi Postępowa i libe- 
relna lewica, istnieją dla niej tylko w teorji. 


< 


tłumu myśli ja i ało wielkim głosem : 
Zabiłeś | jesteś ih "s na swą ofiarę ! 
Ja 1 pan volikarp patrzał pełną zgrozy zrenicą. 
Twarz wnuka chuda, ostra, ciemna purpurą go- 
rączki była tuż przed nim, obraz fizycznego 1 mo- 
ralnego wysiłku, nadmiernej pracy, dlugiej biedy. 
Darmo wzrok starca szukał w nigi r 
upadku, grzechu, jakiejś obrony dla siebie. Nie; 
twarz ta była wykrzywiona pójem stwardniała od 
walki, ale szlachetna I surowa, a w około ust ry- 
sował się nieublagany rys żelaznej woli uporu — 
$ A fiary cziowiek t 

I nagle z OJy, ".. ten zmienił się w 
sędziego. I zdało Się Statcowi, że usta to „zie 
dzą wyrok na niego, że one jedne zdołają zagłu- 
szyć wołanie strasznego oskarżyciela, coraz sira- 
szniejsze: zabiłeś! =  . . 

Pan Polikarp obejrzał się w około, W pokoju 
było w tej chwili pusto; musiało minąć wiele gó. 
dzin, zabierało się na brzask. 5 

Nikt nie widział, jak starzec na klęczki się 
osunął i bijąc się w piersi, prosił pokornie: 

— Boże bądź miłościw muie grze-znemu | 
Nie bierz mi tego dziecka! Niech mu oddam za 
to, eo wycierpiał | ; 

A potem pochylił się i pocałował po Taz 
pierwszy skroń biedaka. 

— Qzy ty mi zapomnisz kiedy? — szepnął. 

Ale dusza Hieronima była gdzielndziej. 

— Wiesz, Józik — mówił niewyraźnie — 
wszystko domki karciane! Cokolwiek zrobisz, 
wiatr dmuchnie i nie ma! Tak zawsze! Już nic 
Tobić nie będę! A jak koniec, to co? Domki kar- 
cane |... 

„ „ Straszne było to bredzenie w głuchej nocy. 
Bmierć wyciągała kościste ramię i pod oczami 
starca wydzierała mu jego skarb, a on był jak 


dziecko bezsilny ! w: i taki 
możny |..... ny! On, pyszny jak szatan i 


= VIII. 

Purpurowa i złota jesień słała się po drze- 
wach Iepeńca i uściełała ścieżki piy SZe- 
leszczącym dywanem suchych liści. Ciepło było, 


ę 
p 
p 


rawie dla, by się nie pojawiło gdziekolwiek | jednak pisma usiłują stan rzeczy 
uroczyste zapewnienie utrzymania pokoju. Pewność | jaśniejszych nieco kolorach. I tak Ki 
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Spółki rolne w Wielkopolsce. 


Z pod Koronowa piszą do Gazety Toruńskiej : 
Pospieszam donieść wam o przebiegu parcelacji 
Stanisławia, która przez właściciela p. Mieczkow- 
skiego i dr. Teodora Kalksteina na dzień onegdaj- 
szy była zapowiedziana. Rezultat był nader po- 
myślny. Na oznaczoną godzinę przybyło przeszło 
200 włościan z chęcią nabycia gruntów. Pan dr. 
kalkstein na wstępie ogłosii warunki sprzedaży. 
Właściciel żąda zaliczki 80 marek na morg magd., 
następnie zaś przez opłatę 6 marek z morga przez 
lat 30 regulują się procenta i amortyzuje reszta 
ceny kupna. Morg magdeburski tym sposobem 
wypada na około 46 tal., co ze względu na to, że 
w Stanisławiu jest dobra żytnia, ziemia i cokolwiek 
łąk, nie jest ceną zbyt wysoką. Nabywcą, tak jak 
w Wałdowie, ma być spółka złożona z osób, któ- 
re zadeklarują chęć kupienia parcel. W ciągu je- 
dnej godziny zapisało się 56 kupujących z chęcią 
nabycia razem blisko 2500 morg. w pareelach po 
10—100 morg.; ponieważ zaś Stanisławie ma tyl- 
ko 1700 mórg, przeto dalszych zapisów nie przyj- 
mowano. Kupujący razem zadeklarowali przeszło 
96.000 marek, które mają natychmiast do dyspo- 
zycji na yino i wystawienie sobie budynków; rze- 
czywisty ich majątek oczywiście jest znacznie wię- 
kszy, a niektórzy Z nieh posiadają grunta w są- 
siedztwie Stanisławia, tak, iż nawet budynków sta- 
wiać nie potrzebują. Przybyli głównie włościanie 
z okolicznych wsi, ale niektórzy byli także z od- 
leglejszych okolic, mianowicie np. z pod Czerwiń- 
ska i Warlubia. Większa część kupujących na- 
tychmiast zadeklarowała gotowość utworzenia spół- 
ki zaprojektowanej przez dr. Kalksteina; ci po zło- 
żeniu podpisów natychmiast ukonstytuowali się w 
spółkę i wybrali zarząd jako i radę nadzorczą. 
Przewodniczącym rady nadzorczej obrano p. dr. 
Władysława Łebińskiego z Poznania, do zarządu 
obrano p. St. Mieczkowskiego z Nieciszewa 1 pa- 
na Miodowicza ze Stanisławia. Chociaż bowiem pa- 
nowie ci gruntów nie zakupili, przystąpili do spół- 
ki celem poparcia jej. l 
. Nowa ta próba parcelacji przekonywa nas, że 
jest możność zlikwidowania pewnej części większej 
własności w drodze kolonizacji. W obec stosunku 
większej własności do mniejszej, jaki mianowicie 
zachodzi w W. Ks. Poznańskiem, kolonizacja taka 
nawet bardzo może być pożądana, bo powstrzyma 
wielu naszych włościan od emigracji, przekonując 
ich, że i w kraju dorobić sie mażna. 

Zdaje się też, iż tam mianowicie, gdzie roz- 
kolonizowaniu stoją na przeszkodzie długi hypo- 
teczne, zaprojektowane spółki rolne mogą być bar- 
dzo pożyteczne, ułatwiając kolonizację. Spółki ta- 
kie mogłyby działać umoralniająco, szerzyć poczu- 
cie solidarności pomiędzy stowarzyszonymi, którz 

mieszkając obok siebie i pracując w tych samye 

warunkach, mają dużo wspólnych interesów. Spół- 
ki te nareszele najskuteczniej mogą rozwiązać kwe- 
stję kredytu dia włościan, ntrudniając bowiem z je- 
dnej strony zadłużanie się, z drugiej strony mogą 
dostarczać stowarzyszonym rolnikom kredytu na wa- 
runkach przystępniejszych, niżeli oni sami go so- 
bie znaleść mogą, 

Myśl spółek tych jest nowa, gdy jednakże 
kilka powstanię i prosperować będą, niewątpliwie 
znajdą naśladowników i na szeroką skalę zostaną 
zastosowane. Tym sposobem, z pomocą systemu 
. dr. Kalksteina już dwa majątki w Prusach Za- 
chodnich zostały rozpareelowane. 


Si vis pacem, para belium! 
Urzędowa prasa niemiecka widzi się zmuszo- 
ną zauważyć, iż w przeciwieństwie do pogłosek 
wojennych rozsiewanych z wiosną, obecnie me ma 


pogodnie 1 bardzo uroczo w owym olbrzymim 
parku, otoczonym huczącą Prypecię. 
Nie brakło tam rzadkich kwiatów, ani fanta- 
SJ cznych gęstwin, z których niekiedy wymykała 
A GTA sarna, ani ślicznych »ltanek, opiętych 
ksi 3 <aprifolium, a chyba najpiękniej było 
p i samym pałacem, gdzie kwitły setki szezepio- 
nyei TOŻ, a u stóp marmurowych schodów ganku 
szemrała fontanna, obryzgując perłami wody bu- 
kiety cieplarnianych roślin. 
Wśród róż tych siadywał całemi dniami cień 
człowieka, chudy, zarośnięty, apatycznie patrząc 
rzed siebie w próżnię. 
Nawet Zabba nie poznałby wesołego Rucia. 
Tyfus go strawił ze szezętem, odarł z sił, z woli, 
z myśli, zostawił nieczułą, wyniszezoną ruinę. 
Śmierć nie wydarła go dziadowi, ale jak na urą- 
gowisko rzuciła ten Żółty szkielet, który nie miał 
mocy żyć. Zemściła się okropnie. 
Starzec myślał to właśnie z goryczą, patrząc 
na wnuka z drzwi ganku. Jak plama wyglądał 
biedak na tle jasnego nieba, krasnych liści i tych 
róż, odurzających wonią. « 
Pan Polikarp westchnął ciężko i zeszedł po- 
Woli ze sehodów. Przybycia jego nie zauważył 
eronim, ale nie okazał zdziwienia, ani radości 
darł dziada, choć głos to był nieznanej sło- 


— Jakże ci dziś, chłopcze ? | 
Sarze — odparł obojętnie. 
GH się schylił, pocałowa go w czoło. 

— yowa mie boli ? 

le mi nie j 
— Może chcesz nta 
Baa to disdku, dziękuję. 
Byso zwykłe lie | niezmi = 
miedź dd EA gravie 1 niezmienna odpo 
Była to rozpacz dziadą, 
czona apatja. 3 
— No przecie możebyś się przejąchał ?. Ruch 
ci służy. a 
— Kiedy bo nie cheę. 
— Możebyś się przeszedł trochę ? 


ta niczem niezwal- 


ta polega wprawdzie po części na zawarciu Soju- 
szu miemiecko-austrjacko-włoskiego, nie  naieży 
wszakże zbytnio oddawać się optymistycznym złu- 
dzeniom. Główny punkt ciężkości kryzys europej- 
skiej z początkiem roku tworzyły stosunki wzaje- 
mne Niemiec i Francji. W tym czasie Za- 
szły we Francji znaczne zmiany. Po upadku Bou- 
langera należało się spodziewać, iż naród francu- 
ski oeknie się nad przepaścią, w którą chciały go 
wepchnąć terroryzm i gmiaowładztwo i że pra- 
wdziwi patrjoci nabędą przekonania, iż zbawienie 
Francji zależy tylko od rozsądnej a stanowczej po- 
lityki pokojowej. Niemey dokładały ze swej strony 
wszelkich starań, by podtrzymać ten zwrot opinji 
w sąsiednim kraju. Dowodem tego zachowanie się 
rządu niemieckiego w obec afery Ńchnaebelego i 
pożałowania godnych zajść na granicy, które po- 
dawały możliwość stworzenia znośnych bodaj sto- 
sunków między obydwoma państwami. O ile na- 
dzieje niemieckie zostały zawiedzione, okazały 
głosy prasy francuskiej, podniesione przy sposobno- 
ści mowy włoskiego premiera ministrów w Tu- 
rynie. = 

Jeźli już nie co innego miało być rękojmią, 
iż związek państw Środkowej Europy ma tenden- 
cje ściśle pokojowe i że nie zwróci się przeciwko 
Francji, to przystąpienie Włoch do tego sojuszu a 
przedewszystkiem zwiastowanie tegoż przystąpienia 
przez człowieka, którego Sympatje francuskie są 
rzeczą ogólnie wiadomą. | w rzeczy samej zaraz 
nazajutrz po zjeździe w Friedrichsrube dziennikar- 
stwo włoskie wyraziło przekonanie, że zjazd ten 
winien poprzeć moralnie i ntwierdzić działanie 
zwolenników pokojowej, rozsądnej polityki we 
Francji. Gdy znów cała prasa francuska nie taiła 
się z niezadowoleniem z powodu podróży Crispie- 
go, Włochy nie przestały na chwilę jej zapewniać, 
że przystąpienie do sojuszu austro-niemieckiego ma 
za cel utrzymanie pokoju, który dla Francji może 
być tylko z korzyścią połączony. 

Takież zapewnienie ponowił Crispi w swej 
turyńskiej mowie w tonie jak najuroczystszym i 
i najbardziej serdecznym. 

Odpowiedziała na nie prasa francuska w spo- 
sób zakrawający w najlepszym razie na szydercze 
powątpiewanie, w istocie zaś stanowiący zimną od- 
prawę — obelgę. 

Taka odpowiedź ze strony organów Boulan- 
gera lub Dórouleda nie mogła być niespodzianką, 
że jednak ozwały się w tym tonie poważne pisma 
stronnictwa umiarkowanego — stanowi te objaw 
godny zastanowienia. 

Sens logiczny wszystkich wywodów prasy 
paryskiej da się pokrótce streśc ić w następujący 
sposób: Nienawidzimy potrójnego przymierza, gdyż 
ono nam stoi na zawadzie w odebraniu Alzacji i 
Lotaryngji. 

Okazało się więc ponownie, że Francja nie 
jest zadowoloną z obecnej konfiguracji państw 
europejskich, że Francja, jak tosię zwykło mawiać 
zagraża naruszeniem powszechnego pokoju. 

Przeciw tym i innym jej grożbom przymierze 
potrójne potężną tworzy zaporę. Należy jednak 
jasno sobie przedstawić, że w gruncie rzeczy sto- 
sunki wewnętrzne Francji od wiosny nie uległy 
ważniejszym zmianom. 


Z Alzacji i Lotaryngji. 

Doświadczenia ubiegłych lat piętnastu prze- 
konały rząd niemiecki, że jego usiłowania, ażeby 
ludność dla siebie pozyskać, są bezowocne. O star- 
szem pokoleniu nie ma nawet mowy, gdyż tv wy- 
rosło wśród otoczenia francuskiego i swą miłością 
zrosło się ze swą ojczyzną, ale i germanizowanie 
młodego pokolenia nie jest rzeczą tak prostą, jak 
to sobie pedagodzy beriiiscy wyobrażali. Rządowe 
rzedstawić w 
öin. Ztg. pisze : 


— Ki nie. 

— Możebyś rad czytać? | 

— Dobrze mi tak. Nie mi 
dziadku, nie, nie! 

Stary targnął wąsy desperacko. 
sobu na ten nieszczęsny brak woli. 

Medycyna nie miała na to środka. 
życie, nie dała doń chęci. Co ono było warte ? 

Nagle twarz chorego poruszyła się nieco. 
Popatrzał na szereg okien w lewem skrzydle, 
potem na dziada i ozwał się po raz pierwszy, nie- 
zapytany : 

— To matki okna, tam ? 

Pan Polikarp rozjaśnił czoło. Jakaś myśl jak- 
piorun tknęła go, aż się zatrzymał z odpowiedzią, 
potem uśmiechnął się lekko. 

— Tak, chłopcze. A te obok, to z twego 
pokoju. 

— (zy mogę tam pójść ? 

— Nie, mój drogi, nie możesz. 

Hieronim oczy podniósł. Odmowa spotykała 
go raz pierwszy wtedy, gdy czegoś zażądał, Od 
czasu choroby był samorządcą w Tepeńcu. 

— Czemu? — spytał. 

— Bo te pokoje zamknięte pod nieobecność 
lokatorki. Klucze u niej. Jeśli chcesz bardzo, to 
napiszę, niech przyśle. a 

— Ej, nie, wszystko mi jedno, kiedy zajęte. 

Patrzał jednak ciągle w okna teź same i po 
przerwie zapyta known: x 

— (zemmą tam firanki ciemniejsze od dołu ? 

— Ona potrzebuje takiego światła — rzekł 
lakonicznie starzec. © e. 

Sądził, że obudzi ciekawość wnuka tajemni- 
czością odpowiedzi, ale Hieronim urwał zupełnie 
rozmowę. 

Milezał, ale zaczynał myśleć. Okna te obu- 
dziły nśpioną duszę. Jak zawsze w wielkich wy- 
padkach Życia, pamięć matki podniosła ma z głębi 
wspomnień tysiące, a gdzież ich mogło być wię- 
cej, jak w Tepsńcu ? 

„l poszedł myślą w dalekie lata, gdy dzieckiem 
bawił się po trawnikach, a z owych okien śle- 


się nie chce 
Szukał spo- 


Wróciła 


| 


ma Z m o R a o oo m m o 


„Droga, jaką najwłaściwiej plany nasze przeprowa 
dzić możemy, jest dwojaka: szkoła i wojsko. Co 
do szkoły stosunki nasze poprawiły się. Rodzice. 
którzy dawniej posyłali dzieci swe do liceów fran- 
cuskich, oddają je dziś do tutejszych szkół. Za- 
pewne przyszłi do przekonania, że stan rzeczy 
stworzony traktatem frankfurckim. nie jest prze- 
mijającym, ale trwałym...* W tem miejscu musimy 
zaznaczyć, że podejrzenie to rzucone na Alzatów. 
jest oszczerstwem, gdyż przyczyna tego jest zu- 
pełnie inną. Oto przypominamy sobie dokładnie 
treść rozporządzenia, mocą którego uczęszczanie 
dzieci alzackich do liceów francuskich, uczyniono 
zawisłem 0d specjalnego pozwolenia dyrektorów 
okręgu, w którym mieszka dziecko obowiązane cho- 
dzić do szkoły. Nadto dziecko takie musi eoro- 
cznie przed inspektorem szkolnym składać egza- 
min z języka niemieckiego. Że w obec takich sto- 
sunków pewna część uboższych zwłaszcza miesz- 
kańców musiała zrobić z swych dzieci ofiarę pru- 
skich nauk — nikogo dziwić nie może. | 

Co się tyczy służby wojskowej, to znajdujemy 
w powyżej cytowanym dzienniku urzędowym na- 
stępujące daty: „Według spisu ludności z 1. gru- 
dnia 1885 ubyło w przeciągu ostatnich pięciu lat 
50.000 ludzi w obu prowincjach. Wśród tych 
znajdują się przeważnie młodzi ludzie, którzy przed 
skończonym 17 rokiem zaopatrzeni w karty zwał- 
niające opuścili kraj, nie chcac przybrać się w 
mundur pruskiego Żołnierza. Z jaką zaś ochotą 
służą pozostali, dowód najwymowniejszy w fakcie, 
że podczas gdy w r. 1871 ukarano 575 Alzatczy- 
ków i Lotaryńczyków za usunięcie się od służby 
wojskowej, to liczba ta wzrosła obecnie do 
1895! Ze szkoła wojskowa nie stanowi czynnika 
germanizacyjnego, każdy przyzna, kto porówna te 
cyfry. Znana jest zresztą rzeczą — skarzy Się 
Kóln. Ztg. dalej — iż rezerwiści zaledwo powrócą 
z ćwiczeń, dążą gromadnie do Francji, jak gdyby 
chcieli obmyć w Sekwanie plamy z ciała, do któ- 
rego przylegał mundur wojskowy. Rzecz prosta, 
że „Société de protection des Alsaciens-Lorrains" 
wita ich jak miłych gości i zapewnia wszelkie 
potrzebne środki do pracy i wygodnego bytu,* 

Taki to szary obrazek skreślił urzędowy ma- 
larz; dla Niemców nie powinien on być niespo- 
dzianką, bo już mają na Poznańskiem przykład, 
że wyrwać z korzeniem to, co od wieków z ziemią. 
się zrosło, nie łatwo. Dzieje stwierdzają znane 
przysłowie, iż w pewny sposób nabyte rzeczy ni- 
kogo nie utuczą — ani nawet iak strawnych 
Niemców ! 


W sprawie szkół lwowskich 


„ W sprawozdaniu z posiedzenia rady miejskiej 
dnia 3. bm. donieśliśmy o uchwałach rady miej- 
skiej, dotyczących powiększenia niektórych szkół 
lwowskich. Z prawdziwem uznaniem możemy za- 
znaczyć. iż uchwały te przeszły jednogłośnie, pra- 
wie bez dyskusji; rada miejska udowodniła ponow- 
nie, jak poważnie zapatruje się na sprawę oświaty 
i jak chętnie pospiesza zaradzić brakom, które z 
casem uczuwać się dają. 

Motywa, jakie dołączono do tych wniosków, 
rzucające pewne światło na nasze stosunki szkolne, 
dadzą się streścić w sposób następujący : 

W myśl art. 40. ust. szkolnej z 2. maja 1873, 
obowiązek szkolny obejmuje przeciąg lat 6, od 6go 
do ukończonego l12go roku życia. Zasadą jest więc 
szkoła sześcioklasowa, ale dla oszezędzenia wydat- 
ków, istnieją 4-klasowe szkoły, w których klasa I. 
i IV. obejmują po dwa stopnie. Taki jednak ustrój 
jest dla szkół lwowskich niemożliwy. Najpierw 
nie godzą się z nim sami rodzice, niechętni prze- 
bywaniu dzieci po dwa lata w jednej klasie. Dla 
nauczyciela, który w tej samej izbie szkolnej ma 
uczyć oba oddziały, nasuwają się również liczne 


dziły jego każdy ruch śliczne, szafirowe oczy 
smutnej kobiety. Patrzał w górę, jakby czekał, 
że łada chwila uchyli się firanka i wyjrzy jak 
wtedy złotowłosa głowa, a dźwięczny głos zawoła 
go po imieniu. 

Ale okna były szczelnie zamknięte i nikt go 
nie wołał z pieszczotą. Daleko były te lata, daleko 
odeszła smutna kobieta. 

Ale zaczarowane koło martwoty przedaria ta 
myśl, snuła się teraz jak strumyk, tęskna, żałosna. 
Czy też dziad wypełnił obietnicę ostatniego listu, 
zaspokoił żądania zmarłej, czy leżała teraz obok 
męża w rodzinnym grobie ? r 

Przez wrodzoną delikatność nie pytał o to 
dziada. Mogło mu to zrobić przykrość, wzbu- 
dzić złe wspomnienia, może się rozgniewać, a on 
był teraz taki dobry, po co drażnić, można samc- 
mu zobaczyć. ST" 

Raz pierwszy poruszył się żywo, 
tekstu pozbycia się starca. 

z Dziadku — rzekł — jabym poczytał jaką 
gazetę. 


Szukał pre- 


Dobrze, mój drogi, zaraz ci przyszlę przez 
Bazylego. 
Pan Polikarp wszedł do domu. chłopiec się 
obejrzał i ruszył pomału znanemi ścieżkami. Była 
to jego plerwsza przechadzka. 
~ _ Dziad dotrzymał obietnicy; obok ojca zajęte 
było miejsce i świecił złocony napis na płycie mar- 
muru. Smutna kobieta wróciła do Tepeńca. Hiero- 
nim usiadł przed grobem rzewnie uśmiechnięty. 
Matka musiała być szczęśliwa teraz. 

„. Odtąd codziennie biedny rekonwalescent od- 
widzał swych zmarłych, Stroił kwiatami mogiły, 
znalazł dła dziada smętny uśmiech i serdeczną 
podziękę. 

— Nie dziękuj, 8 wyzdrowiej — rzekł sta: 
rzec, gładząc go po głowie — zechciej czego, 
choćby moje brogi podpalić, zrobisz mi największą 
przyjemność. ` : i 

Ale Hieronim nie nie chciał, byle mu nie 
prear wagi dumań posępnych i samotnych Odwi» 
zin grobowca. (Cigg dalszy nastąpi) 
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trudności, czasem nawet nie do przezwyciężenia, 
zwłaszcza, że właśnie w pierwszej i czwartej kla- 
sie obu stopni,a napływ dzieci jest najsilniejszym. 
W r. 1887 uczęszczało we Lwowie do zakładów 
publicznych 12.808 dzieci, do prywatnych zaś 
10.220, cyfra ta w obec szczupłej ilości szkół zor- 
ganizowauych jest najwymowniejszym argumentem. 
Dotychczasowy stan jest jednak taki, że szkoły mę- 
skie mają ustrój szkół 4-klasowych z podziałem 
klasy I. na 23 oddziały w osobnych klasach, nato- 
miast szkoły żeńskie posługują się planem dla 
szkoł 6-klasowych. 

W całem śródmieściu nie ma wcale szkoły o 
planie 6-klasowym. W ten sposób dziatwa uczęsz- 
czająca tak do szkoły im. Konarskiego jakoteż do 
szkoly im. Piramowicza, musiałaby się udawać na 
dokończenie nauki na odległe przedmieścia. Że 
taki stan rzeczy byłby bardzo nie pożądanym, to 
każdy przyzna, to też zupełnie godzić się należy 
z wnioskami jakie rada szkolna okręgowa na po- 
siedzeniu z dnia 3. czerwca 188% postawiła, a które 
właśpie przez reprezentację miasta przyjęte Z0- 
stały. 


Polityka turystów. 


Dwaj znajomi redaktora Grażdanina, którzy 
wrócili świeżo z Francji, podzielili się 7 nim wra- 
żeniami, wyniesionemi z tej podróży. Książę Me- 
szczerski powtarza je w sposób 1astępuiący : 

„Zapytałem ieh, jak im się przedstawił na- 
strój umysłów we Francji i otrzymałem taką od- 
powiedź : O tem, co nazywają rosyjskiemi sympatjami 
we Francji ani na chwilę poważnie mó- 
wić nie można; ogół publiczności nie jest 
wcale wojowniezo usposobiony i o tyle mało myśli 
o odwecie, o ile bezwarunkowo obojętnie przyj- 
muje myśl o przymierzu z Rosją i o rzekomych 
sympatjach. Francuza, gdy myśli o polityce, Zaj- 
mują tylko dwie sprawy: izby, deputaci i polity- 
czne wewnętrzne kwestje oraz domowe realne jego 
życie. Gdy zaś do niego polityka nie ma przy- 
stępu, wówczas myśli jedynie i wyłącznie o pro- 
zaicznem, codziennem swem życiu. Z Derouledów 
zaś, z lig patrjotycznych, z myśli o odwecie, o 
możliwej w bliskiej lub dalszej przyszłości woj- 
nie — Francuz taki śmieje się jak z uciesznej 
farsy. 

„Opinje te — mówi dalej ks. Meszczerski 
— zgadzają się słowo w słowo z tem, eo pisał 
Grażźdanin i należy tylko ubolewać, że nasze or- 
gana prasy nie zapatrują się na tę sprawę z Zi- 
mniejszą krwią i bez z góry powziętego zdania. 

„Nie bez interesu są także wrażenia tych 
turystów wyniesione z Niemiec. Tam bezwarunko- 
wo są z nas niezadowoleni. Niemiee-polityk na 
wzmiankę o Rosji marszezy się i machnąwszy z 
lekceważeniem ręką, mówi tak: „No, z Rosją nie 
przyjdzie nikt do ładu, najlepiej nie wiązać się 
z. nią wcale... gdy zaś nadejdzie, właściwa pora, 
to już pokażemy jej, kim to my jesteśmy, my 
Niemcy. a kim są oni Rosjanie, którzy udają teraz w 
stosunku z nami jakiegoś majestatycznego sfinksa.“ 
Nadto, każdy Niemiec dla większego efektu, do- 
daje pospiesznie, że „i książę Bismark myśli tak 
samo o Rosji.“ 

„Co się tyczy polityki, to z ust pewnego tu- 
rysty, który pewien czas bawił w Berlinie, sły- 
szałem zdanie, że tameczne sfery polityczne, jak 
się wyraża: poür nous donner le change, zajęte 
są o wiele więcej umizgami do Francji (co nie 
przeszkadza, że przestrzegają w stosunku do niej 
wszelkich środków ostrożności), aniżeli atosunkami 
z Rosją, której Berlin nie bierze teraz zupełnie w 
rachubę i w obec, której zapięty jest niejako pod 
samą szyję." 


Z prowincji. 

(D. W.) Winniki obok Lwowa 4. listopada. 
W lokalu kasynowym odbyła się d. 81. zm. uczta, 
którą uczczono zasługi długoletniego kierownika głó- 
wnej fabryki tytoniu p. Jana Adumowskiego, obecnie 
nowomianowanego starszego inspektora. Licznie zebrana 
inteligencja miejscowa wspólnie z oficerami tutejszego 
pułku ułanów, zabawiała się nader przyjemnie. W cza- 
sie uczty p. Mikulecki w imieniu urzędników fabryki 
tytoniu, a p. Wowków w imieniu wszystkich obecnych 
wznieśli toast na cześć p. Adamowskiego, podnosząc jego 
taktowne postępowanie, którem zaskarbił sobie nietylko 
ogólny szacunek, ale i miłość! Ueta urczmaicona 
śpiewami, przeciągnęła się do późna. 

Buczacz 4. listopada. (Bazar kółka roln.) 
Staraniem tutejszego proboszcza kanonika ks. Gromni- 
ekiego, przewodniczącego „kółka rolniczego,“ ukon- 
stytuował się zarząd powstającego bazaru tegoż kółka. 
De dyrekcji zostali wybrani pp.: Romuald Gilewiez 
i Aleksander Nęcki. 

Tarnopol 2. listopada. (Album dla arcyksię- 
cia. — Rozwiązanie się komitetu. — Otwarcie 
kasyna.) Jak wiadomo, z okazji podróży arcyksięcia 
Rudolfa po Galicji była w Tarnopolu urządzoną wy- 
stawa etnograficzna W połączeniu z tą wystawą 
urządził komitet przyjęcia także i wystawę Żywych 
typów ludu galicyjskiego ze wschodnich powiatów. 
Wystawa ta zajęła niemało uwagę najdostojniejszego 
gościa i na wyraźne jego Życzenie sporządził fotograf 
tarnopolski, p. Alfrsd Silkiewicz, zdjęcia fotograficzne 
tak z wystawy jakoteż z czterech chat włościańskich, 
podolskiej. hueulskiej, nadbażańskiej i naddniestrzań- 
skiej, jak niemniej z tych grup, które w powitaniu 
i przyjęciu czynny brały udział. Oprócz tego malarze- 
artyści Makarewicz 1 Rybkowski „wykonali siedm 
akwarel, przedstawiających najważniejsze momenta z 
przyjęcia wysokiego gościa w Tarnopolu. Akwarele tę 
wraz z 50 fotografjami, wykonanemi w pracowni 
Alfreda Silkiewicza w Jarnopolu, mają być już temi 
dmiami w osobnej na ten cel specjalnie przez braci 
Skryblaków sporządzonej kasetce A. przez 080- 
bną depntację arcyksięcia Rudolfowi. Koszta pokryte 
zostaną przez Wydział krajowy Z funduszu krajowego. 
© akwarełach jakoteż i kasetce braci Skry blaków, 
czem się zajmują wyłącznie p. Władysław Fedorowicz 
z Okna i przezes rady powiatowej Korytowski z Pło- 
tyczy, donosiliśmy już przed kilku tygodniami, teraz 
znowu mieliśmy sposobność oglądać fotografje p. Sil- 
kiewicza. Są one prawdziwie artystycznie wykonane 
i przynoszą zaszczyt pracowni p. Silkiewicza. W obec 
konkurencji pozakrajowej śmiało wytrzymać mogą po- 
równanie i odniosłyby zwycięztwo. P. Silkiewicz za- 
mierza urządzić wystawę tych fotografij. wykonanych 
w dużym formacie i należycie oszklonych w waźniej- 
szych miastach naszego kraju, przeznaczając z tej 
wystawy dochód na rzecz burs nauczycielskich, utrzy- 
mywanych przez Towarzystwo pedagogiczne. Zarząd 
główny, który został przez tarnopolski zarząd o tej 
sprawie poinformowany, ma już w tych dniach sto- 
sowne poczynić zarządzenia. Wreszcie notuję, że bar. 
Giesł, adjutant arcyksięcia, osobna dla siebie zamówił 
album, które na miejsce swego przeznaczenia nieba- 
wem zostanie odesłane. 

Tarnopolski komitet dla przyjęcia arcyksięcia Ru- 
dolfa zakończył w tych dniach swoje urzędowanie 1 
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rozwiązał się. 
rachunki a przy ostatecznem zestawieniu okazało Się, 
iż komitetowi pozostawała jeszcze do rozporządzenia 
znaczniejsza kwota. _ Zgodnie z wnioskami pp. Pun- 
tscherta,  Boberskiega i Kożmińskiego rozdzielił ko- 
mitet pozostałość tę w sposób następujący: Muzyce 
miejskiej w Tarnopolu przyznano 200 zł. na umun- 
durowanie i sprawienie instramentów ; bursom nau- 
czycielskiej i ruskiej po 80 zł. Kółku rolniczemu 
50 zł., Ochronce 100 zł., ubogiej młodzieży gimna- 
zjalnej i seminarjum nauczycielskiemu 50 zł, a dla 
szkoły realnej 30 zł. Razem 640 zł. 

Komitet wykonawczy, rozwiązując się, wyraził 
prze: usta p. dyr. Boberskiege podziękowanie p. mar- 
szałkowi Korytowskiemu 2a energiczne i pełne go- 
dności sprawowauie urzędu przewodniczącego komi- 
teti, jak niemniej p. Władysławowi Świechle, nauczy- 
cielowi seminarjum, który prowadził całą ogromuą 
korespondencję i pisywał liczne odezwy do rozmaitych 
władz, publiczności i z funkcji sekretarza wywiązał 
się ku ogólnemu zadowoleniu. 4 dniem 9. zm. prze- 
stał przeto komitet urzędować a że zasłużył się do- 
brze, dodawać tego, zdaje się, nie potrzebuję. 

W sobotę dnia 5. bm. o godzinie 7. wieczorem 
się uroczyste otwarcie kasyna mieszezańskie- 
go. Wydział tego nowo powstającego Towarzystwa, 
poczyniwszy wszelkie przygotowania do jak najuro- 
czystszego otwarcia i zainaugurowania życia prawdzi- 
wie towarzyskiego w nowem tem ognisku, zaprasza 
wszystkich swoich członków do jak najliczniejszego 
zebrania się. 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. 
dnia wczoraj rano. 

Wiadomości osobiste. Dr. Bogusław Long- 
champs, znany w szerokich kołacn m. Lwowa i 
powszechnem otaczany poważaniem, zapadł onegdaj 
ciężko na zdrowiu. — Sekretarzem gubernatora fran- 
euskich kolonij, tj. Anamu, Toukinu i Kochinchiny, 
mianowany został Polak Kłobukowski. 

Nekrologja. W Wiedniu zmarł Józef Róhlich, 
znany w całym świecie właściciel bronzowej odle- 
warni. — W Wenecji zmarł br. Lazar Hellunbach, 
którego nazwisko, jako zaciekłego zwolennika spiry- 
tyzmu, często było powtarzane. 

Sp. Franciszek Brzeski, poseł na sejm pruski, 
o którego śmierci donieśliśmy, urodził się w Królestwie 
Polskiem, szkoły ukończył w Poznaniu w gimnazjum 
realnem. Studja agronomiczne odbył w Bonn, poczem 
osiadł w dobrach swych w Cieślinie i poświęcił się 
gospodarstwu. Skrzętną pracą powiększył majątek, a 
pracając wkoło roli, z równą gorliwością zajmował 
się sprawami publicznemi. W powiecie swym należał 
do najczynniejszych obywateli i brał udział we wszyst- 
kich powiatowych stowarzyszeniach już to jako gor- 
liwy i pilny członek, już to jako jeden z kierujących 
niemi. Nadto od lat kilku należał do zarządu Towa- 
rzystwa poznańskiego centralnego gospodarczego. Od 
roku 1882 powołany zaufaniem współobywateli na 
posła okręgu wyborczego średzko-śremsko-wrzesińskie- 
go obowiązki te pełnił do zgonu. Zaeny, s:lachetny, 
uczynny, kochany był przez wszystkich, dlatego też 
wieść o zgonie jego wywolała głęboki żal w całem na- 
szem społeczeństwie. 

Kalendarz. Niedziela (6.): Leonarda — Wszech- 
włada. Wschód słońca o godz. 7. min. 1, zachód o 
godz. 4. min. 26 

Kaleud, myśliwski. W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, bor- 
suki, bażanty, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na- 
stępujące składki : 

Na biedną  familję Czarnieekich , 
Chrząszezewska z Ropczye 1 złr. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
konwentowi Sióstr miłosierdzia w Rozdołe, w powiecie 
Żydaczowskim, na restaurację klaszt ru, zapomegi 
w kwocie 200 złr. 

Konfiskata. Wczorajsze wydanie poranne Dzien- 
nika Polskiego zostało skonfiskowane za artykulik, 
umieszczony w „Przeglądzie politycznym* pt. „ Wol- 
len sie ein zweites Königgräts?“ Równocześnie 
sprostować musimy vmyłkę korekty, z powodu której 
artykuł, zamieszczony na pierwszej stronie,  zatytuło- 
wano „W obronie przemysłu domowego“, zamiast 
„krajowego“, 

Niezwykły wypadek uchylenia się obrońców 
od dalszej obrony pa dwutygodniowem niemal trwaniu 
rozprawy, jaki miał miejsce wezoraj w tutejszym są- 
dzie karnym, wywołał ogólne zainteresowanie w sfe- 
rach prawniczych. Ogólne jest przekonanie, że roz- 
prawa cała będzie musiała być od początku na nowo 
przeprowadzoną, przyjdzie bowiem dopiero podczas 
nowej kadencji sędziów przysięgłych, gdyż obecna 
kończy się z dniem 14. bm. Ze względu właśnie na 
to zainteresowanie się ogólne, zarządziliśmy stenogra- 
ficzne sprawozdanie z rozprawy wczorajszej i poda- 
jeny je w rubryce „Z izby sądowej“. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Agatona Gillera, członka rządu narodowego z roku 
1863, zmarłego w Stanisławowie dnia 18. lipea br., 
odbędzie się d. 7. bm. o godz. 10. rano w kościele 
00. Dominikanów staraniem komitetu obywatelskiego. 

Mianowania. Minister oświaty mianował Zdzi- 
sława Hordyńskiego prowizorycznym amanuensisem 
bibljoteki uniwersyteckiej we Lwowie. 

Stypendja. Ministerstwo rolnictwa nadało sty- 
pendjum w kwocie 450 zł. Józefowi Friedman o- 
wi, słuchaczowi akademji rolniezo-leśnej w Wiedniu, 
tudzież przyznało zasiłek naukowy w kwocie 300” zł. 
Bronisławowi Lipińskiemu, drandowi praw i 


Cesarz wrócił do Wie- 


p. Helena 


Na ostała' *n posiedzeniu sprawdzono * w Wadowicach 54. 
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ukończonemu słuchaczowi tejże akademji, w eeln pod- ; 


jącia wycieczek naukowych i złożenia drugiego egza- 
minu dyplomowego. 

Awans listopadowy. (C. d.) Starszym sztabo- 
kik lekarzem I. kl. mianowany Karol Petnik w Kra- 

tiy Lekarzami pułk. I. kl mianowani lekarze 
rów, IL kl: Augyst Sojka 9, Henryk Tolczes 1, 
ha rank 10, Albin Padalewski 90. — Lekarzami 
PR pa RY zat Maurycy Hacker d. p. 11, Józef Or- 
bór dsl rd Bohoziewiez 60, Seweryn Eisen- 

W intendanturze mianowan i 

s ) y został podintendan- 
tem porucznik Bazyli Prok : 452 
inłondanturyyólji we opowicz, przydzielony do 

Ofiejałem I. kl. mianowan Jaik ; 

x sE r y Józef Milski; ofieja- 
łami IL..kl. Filip Hrasztilek i Ludwik Fischer, oficja- 
lowie III. kl. przy 11. korpusie.  Ogejałem III. kl. 
akcesista AEG m korpus). 

Oficjałem 1. K. Y dalej Izydor Tkacz- 
kiewicz, II. A RRS Bowie a IIL kl. 
Włdzimierz Czapelski | oweach, W wojskowej 
registrąturze RU oficjałem IL ki, Teofil Ku. 
basiewicz (11. korpus). É 

W obronie krajowej:  Pałkownikiem 
mianowany podpułkownik Franciszek Fost we Lwo- 
wie 63. bat. Podpułkownikami majorowie : Józef Pa- 
natowski do Złoczowa 67 i Seweryn Jelita Żelawski 
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Komendantem bat. mianowany 
kapitan I. kl. Franciszek Michniowski 71. 

W nieczynnym stanie obrony mianowany majo- 
rem rotmistrz I. kl. Mieczysław Mniszek. 

W stanie czynnym kapitanami I. kl. mianowany 
podporucznik Grzegorz Kawiński w Tarnowie 53 i 
por. Mikołaj Dankiewicz w Czerniowcach 77, pod- 
porucznikiem kadet Emanuel Hohenauer w Radow- 
cach 75. 

W konnej obronie podporucznikiem mianowany 
kadet Adolf Staromiejski. 


Konwent $S. Sakramentek lwowskich składa 
najpokorniejsze i najgorętsze podziękowania staropol- 
skiem „Bóg zapłać“ wszystkim szlachetnym, wspa- 
niałomyślnym ofiarodaweom, którzy jakimkolwiekbądź 
datkiem przyczynić się raczyli do rozpoczętego dzicła 
budowy kościoła konwentu tego. Restauracja tego dro- 
gocennego zabytku, Świadczącego o pobożności i ofiar- 
ności przodków naszych, tej i dla współczesnych dro- 
giej religijno-narodowej pamiątki, przy pomocy ofiar- 
nego grosza postąpiła już znacznie ; ale do zupełnego 
wykończenia wiele jeszcze brakuje, a nawet w tym 
roku przedsięwziętych Tobót około frontowej facjaty 
kościoła niepodobna dokończyć adla braku funduszów. 
Klasztor sam tak jest ubogi, że funduszami swemi 
zaledwie pokryć może najniczpędniejsze potrzeby życia 
członków zgromadzenia swego; rozpoczętą zaś w roku 
bieżącym robotę, tj. dalsze wyprowadzenie wieży, od- 
łożyć nadal, znaczy tyle, co podjąć się kosztów na 
przyszłość zmarnowanych, albowiem częściowo wypro- 
wadzone mury muszą trwałym dachem być nakryte, 
aby uchronić takowe 0d zamoknięcia, chwilowe zaś 
pokrycie wymaga znacznych kosztów, a ostatecznie 
będzie groszem wyrzuconym, Przytem radby konwent 
oszczędzić i miastu Tażącego widokn, jaki sprawia 
budynek kościeluy deskami obity; na co niejednokro- 
tnie opinja publiczności się użalała. W obec tych 
przykrych okoliczności i braku potrzebnych funduszów, 
konwent z całem zaufaniem udaje się z tą gorącą o- 
dezwą do szlachetnej Wspaniałomyślności tik współ- 
mieszkańców miasta Lwowa, jakoteż i do ziomków 
w całym kraju, z najpokorniejszą prośbą, aby i nadal 
raczyl', jak dotąd, wspierać to dzieło, będące już bli- 
skiem wykończenia. | 

Każdy, choćby 1 Bajmniejszy datek, rzucony do 
skarbony Jezusa Pana, ukrytego w Przenajświętszym 
Sakramencie, zaskarli wielką zasługę dla ofiarodawcy, 
a imiona łaskawych dobrodziejów zapisane będą 
w księdze fundacyjnej ku pamięci przyszłych pokoleń 
zakonnych, które również jak obecne pokolenie w dzień 
i w nocy blagalne dłonie wznosząc w kornej modli- 
twie przed Najśw. s rainentem, prosić nie przestaną 
nigdy o zlitowanie Pańskie nad krajem i narodem 
naszym, o zwycięztwo i tryumf dla świętej wiary 
przodków naszych 1 W szczególności o przeobiitą nar 
grodę dla łaskawych dobroczyńców. 

(Szezególnein zrządzeniem Opatrzności Bożej od- 
kryto w roku b. d. 27. lipca podezas restauracji 
w mnrach kościelnych trumnę fundatorki tegoż ko- 
ścioła. Na trumnie znajduje się wyrzeźbiony na tępu- 
jacy papis: . 

„Podkomorzyna Leży Brącławska, Spokojna w Tej 
Trumnie Fundatorka Kościoła tego Hojna Helena z Zu- 
rakowskich  Czertwertinską  Xienzna Swatopełkowa 
w Cnotach Statecna i menzna Anno Domini 1771 
Die 27. Martii". 

Budowa kościoła rozpoczęła 
W roku 1880 z d. 6. listopada przedsięwziął kon- 
went w celu ukończenia budowy kościoła składkę a 
w roku 1882 rozpoczęto budowę tegoż  uiedokończo- 
nego, pustką stojącego kościoła. 

Konwent PP. Sakramentek od początku istnienia 
swego tu we Lwowid, obok wzniosłego swego powo- 
łania, poświęconego nieustannej adoracji Irzenajśw. 
Sakramentu, zajmował się zawsze wychowywaniem i 
kształceniem młodzieży żeńskiej, z uwzględnieniem 
i podupadłych rodzin, którym przychodzi z pomocą 
opuszczeniem opłaty i przyjmuje €0 roku, pomimo, że 
nie ma na to Żadnego funduszu, Kilka panienek bez- 
płatnie. Konwent ten na polu wychowania dziewcząt 
pod względem religijnym, narodowym i obyczajowym 
pierwszorzędne zajmuje miejsce). | f 

Józef Bosko, profesor magii i brzuchomowca 
przyjechał już do Lwowa. Pierwsze przedstawienie 
odbędzie się w sali kasyna miejskiego w środę dnia 
9. listopada, następne we czwartek 10. wieczorem. 

Kuferek ręczny miechowy z czarnej skóry, mo- 
siądzem obity, zawierający papiery Urzędowe, bieliznę, 
surdut oficera żandarmerji Z guzikami znacz. l. 5, 
czarne spodnie z czerw. wypustkami, krąwatki uni- 
formowe i buty fałdowane ze sprzążkamj do ściąga- 
nia, skradziono z wozn koło Krakowea, 

Zapiski policyjne. Skradziono 2 srebrne łyżeczki 
wart. 6 zł.; moździerz mosiężny wart, 2 zł ; siwy 
koc w czarne pasy wart. 4 Zł. — Znaleziono 5 klu- 
czyków związanych, na Rynku. — Zgubiono parę 
złotych kolczyków, każdy o dwoch wisiorkach z bry- 
lantoweini rozetkami wraz z czworograniastem blasza- 
nem pudełeczkiem i kwotą 7 zł. — Zakwestjonowano 
u żebraka surdutowego, byłego cukiernika W., srebrną 
wytartą łyżeczkę 13. próby 1 Czarne głądkie ręka- 
wiezki, a u kieszonkowego złodzieja Harasyma Jacy- 
szyna czarny pularesik z wizytowemi biletami p. Iza- 
beli Skólimowskiej i z 2 fotografjami. 

Straszny sąd dorażny. Z Rawy otrzymujemy 
następującą wiadomość: Dnia 28. ubiegłego miesiąca 
zgorzały do szczętu w Kamionee-Milawa karczma i 
cztery gospodarstwa włościańskie. Szkoda wynosi 
około 2000 złr. Ze spalonych budynków tylko karcz- 
ma, będąca własnością dra Jana Czaykowskiego, była 
ubezpieczona na 240 złr. W czasie pożaru chłopi 
tamtejsi złapali podejrzanego 0 podłożenie ognia 1 
żywcem wrzucili w płomienie. Po ugaszeniu 
ognia, wyciągnięto ciało zupełnie zwęglone... Spraw- 
ców tej strasznej zbrodni, pomimo energicznych poszu” 
kiwań, dotąd nie zdołano wyśledzić. Wypadek Po 
tylko mniej drastyczny, był, jak sobie zapewne czyte - 
nicy przypomną, sądzony przed lwowskim trybunažen 
sędziów przysięgłych. Jako oskarzony stawał 4 
włościanin Myszczyszyn, który na podstawie Lune 
rady gminnej zamordował chłopa, podejrzanego © P 
kładanie we wsi ognia. woj 

Psy w służbie wojskowej. Ministerstwo „e ca 

ma zamiar przedsięwziąć próby z użyciem P p 
służby wojskowej szczególniej przy patrolach 1 poste- 
rurkach. 
Wenzel Marek, który skradł niektóre plany for- 
tyfikacyj przemyskieh, omal że nie Wpadt w rece 
żandarmerji. W nocy po popełnieniu tej kradzieży, 
zjawił się bowiem na dworcu kolejowym w Przemyślu 
jakiś nieznajomy podróżny i zapytał Się, Czy pocjąg 
już odszedł do Jarosławia. Portjer odpowiedzia} po- 
takująco i dodał, że następny Pociąg kosztować pę- 
dzie więcej, gdyż jest pospiesznym. Podróżny, wy- 
glądujący ubogo, odpowiedział, Że to nie nie szkodzi 
— że musi pojechać następDyTt POCIĄgiem w bardzo 
ważnym interesie. Portjer zwrócił uwagę žandarma 
na to podejrzane indywiduum, żłandarm jednak odpo- 
wiedział, że nie może atakować podróżnego, skoro nie 
ma żadnych poszlaków. Po ogłoszeniu rysopisu i 
listu gończego, stwierdzić miano, iż podróżnym tym 
zagadkowym był istotnie Marek. 

Piękny Czyn króla Humberta. Przed kilku 
dniami król Humbert, znajdujące się na polowaniu, 


się w r. 1748. — 


spotkał staruszkę, która upadała pod ciężarem zebra- 
nych gałęzi. Spytał ją o wiek, a gdy się dowiedział, 
iż ma lat ośmdziesiąt cztery, ubolewał, iż nie ma ni- 
kogo, ktoby jej pomógł. Choiał ofiarować jej król pie- 
niądze — nie przyjęła ich jednak, a natomiast opo- 
wiedziała królowi, że ma wnuka, który jej pomagał, 
ale obecnie wzięto go do wojska. Król zapamiętał so- 
bie jej nazwisko i trzy dni później stara uściskała 
swego wnuka, któlego uwolniono zZ wojska i zaopa- 
trzono hojnym datkiem. 

Psi piatyzm. Pewien berliński handel statuetka- 
mi, ogłasza, że ma na składzie „prześliczne* podo- 
bizny znanego psa ks. Bismarka, Tyrasa, po 10 mk. 
za sztukę. Dziwnym zbiegiem okoliczności, ten kapłan 
psiego kultu nazywa się Schnaebele. Widocznie za 
pośrednietwem Tyrasa, pragnie okazać, iż mimo po- 
dejrzanej nazwy jest dobrym Niemcem. 

W Głośnej sprawie miss Cass, obecnie zamę- 
Żnej Lougley, rozpoczął się proces, wytoczony na za- 
sadzie zeznań miss Cass konstablowi Endzcott o krzy- 
woprzysięstwo. 

Dotychczas nie przywiedziono ze strony o:ka- 
rzonej ani jednego dowodu osłabiającego zeznania miss 
Cass, mimo przyznania się tejże, iż przed wyjściem 
za mąż miała stosunek z pewnym żonatym mężczyzną, 
dość zresztą niewinnej natury, 

Wczorajszy pociąg pospieszny z Krakowa spoźnił 
się o 10 minut. 

Samobójstwo. Onegdaj rano odebrał sobie życie 
wystrzałem z  karabmu zugsfiihrer Friedrich, 
zajęty w ancelarji plackomendy tutejszej, rodem 
z Wiednia. 

Walne zgromadzenie członków klubu volapfiki- 
stów, odbyło się przed kilkoma dniami w lokalu To- 
warzystwa bratniej pomocy słuchaczów politechniki. 
Do wydziału zostali wybrani akademicy: Kornmann 
(prezes), Panenka (zašt. prezesa), Wegman (skarbnik), 
Sianożecki (zastępca sekretarza). Według brzmienia 
regulaminu celem klubu ma być wzajemna nauka i 
rozpowszechnianie vołapiika między młodzieżą aka- 
demicką. 

Lekcji udziela prezes klubu p. Kornmanu. 

(m) Dorożki lwowskie. Przed kilkoma miesią- 
cami umieściliśmy artykuł w sprawie dorożek, wyka- 
zując, że nie odpowiadają w zupełności nawet skromnem 
wymaganiom publiczności. Brud, nieczystość, podarte 
obicia i inne podobne wadliwości czyniły dorożki 
lwowskie niemożliwemi do użytku. Nadto konie zwy- 
kle o zerwanych nogach lub dychawiczne i wynę- 
dzniałe uzupełniały tę piękną całość. Uwagi nasze 
tym razem nie pozostały bez skutku, gdyż dyrekcja 
policji uznała ich słuszność i zabrała się energicznie do 
usunięcia złego. Nie odbyło się to jednak tak łatwo, 
gdyż dorożkarze wszelkiemi możliwemi sposobami 
opierali się zarządzeniom władzy bezpieczeństwa, 
w końcu jednak musieli ułedz tak, że obecnie dorożki 
lwowskie wyglądają bardzo przyzwoicie. Nie koniec 
na tem. Przed rokiem  namiestnictwo, ze względów 
zdrowotnych zawezwało wszystkich  dorożkarzy, aby 
z dniem 1. listopada br. zaopatrzyli się w karetki, 
Gdy jednak nadszedł ów termin okazało się, że tylko 
120 dorożkazzy posiada karetki reszta zaś w żaden 
sposób nie chce się na to zgodzić i znowu starają się 
siłą mocą praktyczne to rozporządzenie ominąć. Od 
kilku dni oblęgają więc właściciele dorożek gmach 
policji, chcąc prośbami a nawet groźbami wymódz 
przedłużenie terminu jeszcze o rok jeden, niestety na 
nic to się nie zda, gdyż p licja zdecydowaną jest po- 
stąpić z całą energją, co tylko możemy pochwalić. 
Dorożkarze pierwszej klasy, którzy nie mają karetek, 
zostaną zaliczeni do klasy drugiej i otrzymają stano- 
wiska na dalszych ulicach miasta, karetki zaś usta- 
wione zostaną wzdłuż ulicy Karola Ludwika, na pl. 
Halickiim, ul. Akademiekiej i na pl. Smolki. 

Będzie to najlepszy sposób zmuszenia i reszty 
właścicieli dorożek do zaopatrzenia się w karetki, 
które w porze zimowej są bardzo wygodne u w in- 
nych miastach dawno są już w użyciu. ] 

Karetki już się ukazały na ulicach miasta i wy- 
glądają bardzo pięknie i elegancko. Kilku właścicieli 
nawet posiadających widocznie bujną fantazję, pola- 
kierowało powcziki na rozmaite jasne kolory, bijące 
w oczy. De gustibus... W każdym razie spodzie- 
wamy się, że całkowita reforma zostanie wkrótee do- 


konana i nieuzasadniony opor dorożkarzy  przeła- 
many. 
Dla wyjaśnienia, dodajemy, że przepis co do 


używania karetek, obowiązuje właścicieli tylko w po- 
rze zimowej, 
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— A więc? 
- tò, ć0 przedtem 
— A więc powtarzam . ; 
wiedziałem, że ontuzjakci Pc. rączek... 
— ba dodać: + ZAWIE | 
— Tal i malych, twierdzą, że takie rączki 
mogą odnieść tak Samo Zwycięztwo, jak i pię- 
ii E pięknych oczu nie zakrywa się nawet 
w Turcji, podczas gdy ręka bywa bardzo często 
ukrytą przed okiem profana, 
“ — Zwłaszcza, gdy jest szorstka, niezgrabna 
i czerwona. J = 
= ly to aluzja ? 


TĄ ay soit... przytaczam tylko na moją 
0 


a i takiej powagi o rzeczach mody, szy- 
ku 1 elegancji, jaką jest książe Puekier-Muskau, 
a ten wjTaznie mówi, że o rączkach, które stale 
przemieszkują w rękawiczkach, ma nienajlepsze wy- 
obrażenie. c 
— Żapomi an, że książę mówi o Niem- 
ad. pominasz pan, ż żę e 
— Tem łatwiej można im wybaczyć, gdyż wiele 
Pracują rękami, zresztą ręka jak i rękawiezka są 


lak kosmopolityczne, że narodowość można igno- 
rować. 


po 


— 


— Czasy się zmieniają, dawniejsi rycerzy 28 
rękawiezką rzucali się do lwiej jaskini. 

— Qzynili to nie dla rękawiczki, tylko dla 
pięknych oczu i pięknej rączki, wreszeie odbywało 
się to zwykle w poemacie. 

— Niech będzie, że w poemacie, zatem rę- 
kawiezka ma swoją poezję. , 

— Nie przeczę i wiele! Ileż to rękawiczek 
spoczywa wśród zeschłych kwiatów, wonnych „bil- 
let d'amour“ i różowych wstążeczek, ileż drżących 
ust gorącermi pocałunkami okryło pSIĄ lub koźlęczą 
skórę, ileż ? r | 

— Jesteś pan niegrzeczny i dostajesz za to 
po palcach. 

— Ach pani, to boli l 
kradzione ręce ? pa 

— Tego nie sądzę, bo gdybyś je ukradł, był- 
byś wybrał zgrabniejsze. 

— By panią nie raziły, wdziewam ręka- 
wiczki. 

— Cóż za dziki gust! czy takie teraz modne? 

— Nie zważam na modę, gdybym był fur- 
manem, nosiłbym czerwone, gdybym był biskupem 
nosiłbym fioletowe, ponieważ nie jestem ani pier- 


czy sądzisz, że mam 
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wszym, ani drugim, uoszę wprawdzie dzikie, ale 
to ciepłe i wygodne. 

— Numer co najmniej 11 i pół, wyglą- 
dasz pan w nich jak Don Basilio. Taka wygodna 
rękawiczka Świadczy o zobojętuienin dla świata, o 
niedbałości i zarozumiałości. 

— Wszystko prawda, lecz przyznaj pani, że 
za obcisła świadczy o kokieterji i próżności. Idę 
o zakład, niewiem jak wysoki, że kobiety, które 
noszą ciasne, krępujące rękawiczki, spędzają dnie 
całe przed toaletą, malują brwi, blanszują twarz 
1 mają... 

— Gdy będziesz tak dalej mówić, zatykam 
uszy rękami. 

— Do tego są pani rączki za małe. 

— Grzecznością dzisiaj pan nie grzeszysz. 

„7: Uważaj pani, że jesteś w rękawiczkach i 
ręki nie widzę, 
,— Zaraz pan ją zobaczysz, zdejmę rękawicz- 
kę i rzucę jako symboliczny znak wyzwania, 
całą przyjemnością, schylę się pod- 


niosę i... 

— I schowam do kieszeni. 

„— Nie pani, tego nie uczynię, zanadto nie- 
dowierzam kobietom, przypominam sobie przytem 
z historji, że królowa Nawarry powąchawszy za- 
trutą wonną rękawiezkę, daną jej przez Katarzynę 
Medicis, w parę godzin potem wyzionęła ducha. 

, — Moje nie są zatrute, przypatrz się im bli- 
żŻej, jeszcze bliżej... 

— Widzę, że są z pięknej duńskiej skórki, 
poznaję, że są modne, i że nazywają się Sarah Ber- 
nard, czuję że wonieją, a o ile się znam na tem, 
muszą być drogie... i 

— Popisujesz się pan historję, a zapominasz 
o tem, że najpiękniejsze i najdroższe paryskie rę- 
kawiezki Jouvina nie kosztują obecnie nawet ty- 
siącznej części tego, co rękawiczki naszych babek 
i prababek. 

— Nasze babki i prababki, szanowna pani, 
nosiły skromne siatkowe półrękawiezki domowej 
roboty, by wolne paice mogły skuteczniej prząść 
nić z kołowrotka, szyć hafty i nie próżnować. Co 
się tyczy drogich i kosztownych, mówisz pani o Old 
England, gdzie Elżbieta zaprowadziła modę ręka- 
wiczek tkanych złotem, wysadzanych perłami i 
djamentami. 

— Więcej cytatów z historji ! 

— Dobrze, a zatem prawo inwestytury, które... 

— Nudny pan jesteś razem z inwestyturą, 
możebyśmy przeszli na mitologję. 

— Przejdźmy na mitologję. W czasach gdy 
jeszeze zwierzęta mówiły, pewien krokodyl porwał 
matce dziecko. Zrozpaczona kobieta domagała się 
zwrotu, krokodyl pod tym warunkiem zgodził się 
oddać, gdy powie trzy prawdy. Po krótkiem wa- 
haniu rzekła kobieta: Kupię sobie na ten sezon 
nowy kapelusz, nową parasolkę i nową parę mo- 
dnych rękawiczek. Krokodyl bez namysiu zwrócił 
matce dziecię. 

— Literatura z kolei. 

iteraturze rękawiczki grają podrzędn 
rolę. literaci są zadowoleni, gdy * A rakai 
wiezki noszą bardzo rzadko i dla tego najczęściej 
piszą „bez rękawiczek“. 

— bDarujesz pan, ale i rękawiczki mają swoje 
podniosłe chwile, są wypadki przecież... 

— Na razie przypominam sobiu dwa, pierw- 
szy gdy przed koncertem długowłosy maestro z 
emfazą składa je na pulpicie, a drugi gdy je kat 


z monszalausją po spełnionej egzekucji rzuca 
oprawcom. 
— Shokinęg ! -n 


— Odpowiadam na pytania. 

— Przeszedłeś pan całą gantologię a pomi- 
nąłeś najgłówniejsze kwestje formalne: materjału 
i koloru. 

— Materjału nie brak, dawniej robiono je ze 
skóry kacerzy i heretyków, obednie wyrabiają z 
jeleniej jak „peau suedoise* i zbójeckiej jak np. 
„peau Pranzini“. Co się tyczy koloru, wszechwła- 
dna moda zabiera pó kolei wszystkie nianse, barw 
tęczy, co do mnie jednak uwielbiam naturainy 
blado-lilas o skórce delikatnej, miękkiej i gładkiej, 
o różowych paluszkach, |śniących paznokietkach.... 
pani zrzucasz rękawiczki ? 
ak, pomóż mi pan rozpiąć.... 


— 


— Chętnie, ale przez okno przezi i 
, „al 2 przeziera nie- 
"or promień słońca, rączka może się 
e. 


— Niezgrabny ! urwałeś pan guzik. . . 
„— Był mocno naciągnięty, rękawiezka ciasna, 
zdaje mi się ur. 6. 

— (óż znowu! 5 i pół, teraz za karę możesz 
pan pocałować rączkę czy rękawiezkę? (do siebie: 
kretyn), naucz się pan porządku i połóż je na 
stole. 

— Ach w tej chwili ginę za rękawiczkami... 
leżącemi na stole. 

— Nie tak mocno, kłujesz pan wąsami. 

R.T 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. Dzis w niedzielę po po- 
łudniu: „Kerabin uparty", wieczór: „Hrabina Sara,“ 
dramat Ohneta w 5 aktach. — W poniedziałek: „Pań- 
stwo Wackowie.* — Najbliższą nowość, jaką dy- 
rekcja przygotowuje, będzie dramat Paulsena p. t. 
„Falkenstróm i synowie.* Na seenie ukaże się w piątek. 

W „Gwieżdzie* cdbęd.ie się dziś wieczór przed- 
stawienie amatorekie, na którem odegrane będą same 
nowości, jeszcze w „Gwieździe* nie grane, miano: 
wicie: „Szlachta ezynszowa“ operetka w jednym 
akcie; „Dwóch mężów jednej żony“ fraszka sceniczna 
w l odsłonie, oraz artysta scen prowincjonalnych p. 
Mattausch wygłosi monolog pt. „Pijany aktor“. — 
Biletów nabywać można w lokalu stowarzyszenia ul. 
Franciszkańska l. 7. 

Kalendarz „Smigusa” na r. 1888 przedstawia 
się bardzo dobrze, nieporównanie zaś lepiej, jak jego 
zeszłoroczny antenat. Obok wyczerpującej treści infor- 
macyjnej znajdujemy kilka powiastek, udatnych ry- 
mów i bardzo obszerny dział humorystyczny, bogato 
ilustrowany. Ryciny są wyborne i pełne humoru. 

Towarzystwo dramatyczna w Przemyślu urzą- 
dze we wtorek d. 8. listopada w sali „pod Opatrz- 
nością przedstawienie amatorskie. Amatorowie ode- 
grają znaną farsę 3-aktową „Różowe Domina.“ Po- 
czątek przedstawienia o godz. 7. wieczorem. Bilety 
nabywać można w haudiu p. Doskowskiego, a wie- 
czorem pry kasie. 


Z Izby sądowej. 
(Nadużycia w wursędsie cłowym). 
Lwów 4. listopada. 
Świadek Wasyl Hołdun, parobek w aptece 

Rukera, zaprzecza jakoby mówił Kwaśniewskiemu, 
„że na komorze nie sekirują (sekują) tak mocno ja” 
na kolei — na Komorze to nawet nie skidam tow: 
rów.“ Przewodniczący zarządza konfrontację Kw: 
niewskiego ze Świądkiem i wtedy ten ostatni, gd 
mn Kw. jeszeze raz te słowa powtarza, odpowiada 
„Ja nie pamiętam.* 


| — A 

Świadek Michał Frey, oficjał cłowy, zaprzy- 
Siężony, zeznaje, że dnia 7. stycznia pytał go Kwa- 
śniewski, czy Rappaport opłacił towary, na co świa- 
dek dał mu odpowiedź przeczącą i polecił mu prze- 
glądnięcie rejestru poborowego, który leżał na biurku 
Mickiewicza. I o ile sobie świadek przypomina, Kwa- 
Śniewski rzeczywiście poszedł do biurka Hićkiewicza 
i szukał tam rejestru. W tym pankcie zeznanie tego 
świadka różni się 0d zeznania świadka Kwaśniew- 
skiego, który twierdzi stanowczo pod pizysięgą, że 
Frey nie mówił mu nie o rejestrze poborowym, to 
też nie mógł on go szukać na biurku Hićkiewicza. 

Sprzeczność ta, mimo lieznych pytań przewodni- 
Qzągego w tym kierunku, nie została wyjaśniona — 
Kwaśniewski obstaje przy swoich zeznaniach. 

Wskutek krzyżowych pytań obrońców co do 
owego rejestru, świadek stracił prawie przytomność, 
przestraszył się tak, że nie więcej od niego nie było 
Nożna wydobyć. 

O godzinie 7. wieczorem przerwał przewodniczą- 
%y posiedzenie, Dziś odbędzie się przesłuchanie Haasa 
latar, radców krajowej dyrekcji skarbu pp. Moscha 

Huffskiego. 
Lwów 5. listopada. 
(Jedenasty dzień rozprawy.) 
6 obrońców odstępuje od obrony. 


Dziś przesłuchano kilku świadków, których ze- 
Mania nic nowego w sobie nie zawierają, poczem o 
Rodzinie 10. wchodzi na salę dalszy świadek dr. 
ieńczewski. 

Dr. Alfons Bieńczewski, zastępca proku- 
Rtorji w Przemyśln. dawniej sędzia Śledczy we Lwo- 
Wie, zaprzysiężory, zeznaje stanowczo, że st. komisarz 

aas zeznawał tylko tyle, co w protokole Śledczym 
Awidoczniono. _ Twierdzenie obrońcy Szydłowskiego, 
jakoby p. Haas przyznał się przed świadkiem do 
autorstwa wszystkich doniesień, nie zawiera ani 
słowa prawdy. Aby p. Haas robił doniesienia, nie 
jest świadkowi wiadomem i o tej okoliczności nie 
może być nigdzie wzmianka w aktach, gdyż Świadek, 
jako ówozesny sędzia Śledczy, musiałby był o tem 
Wiedzieć. Co do oskarzonego Karpa jest tylko to na- 
pisane w aktach, co tenże zeznawał, a presji na 
Oskarzonym nigdy nie wywierał, gdyż robiono mu 
Dawet zaws.e ten zarzut, iż z oskarzonymi zanadto 
łagodnie się obchodził. | 

Świadek sądzi, że dr. Szydłowski padł ofiarą 
jakiejś mistyfikacji albo jakiegoś nieperozumienia, sta- 
Rowczo zaś musi odeprzeć twierdzenie pana obrońcy, 
jakoby o przyznaniu się Haasa do pisania denunejacyj 
tokolwiek wiedział, inaczej byłoby to ubliżeniem dla 
Świadka i dla całego stanu sędziowskiego. 

Dr. Szydłowski zaznacza w dłuższem prze- 
Mówieniu, iż zastrzega się przedewszystkiem przeciw 
identyfikowaniu jego osoby własnej z nim jako obtoń- 
ty p. Petry'ego. Co czyni jako obrońca, to czyni na 
Dodstawie swego obowiązku i przepisu ordynacji 
Mwokackiej, która nakazuje Obrońcy unumwunden 
Naprowadzić wszystkie okoliczności, zdaniem jego na 
korzyść klienta przemawiające. Na dowód tego, iż nie 
Padł on ofiarą jakiejś mistyfikacji i że nie działał pod 
wpływem chęci zrobienia jakiegoś wrażenia, czy to 
na sędziach przysięgłych, czy też na opinji publiez- 
nej jest ta okoliczność, iż czynił to na podstawie va- 
ego pliku informieyj przez ozkarzonego mu udzielo- 
dych i podpisynych, które tek trybunałowi udzielić 

dst gotów. Ubliżenie p. Bieńczewskiemu a tem mniej 
%ałemu stanowi sędziowskiemu ani mogło leżeć w jego 
hmiarze ani leżało 

Przew. oświadcza, że jakkolwiek to wszystko 
b rozprawy nie należy, to pozwolił p. obrońcy skoń- 
Ryc — mie j dopuścić do odczytywania 
latormacyj, jakie dr. Szydł. shce złożyć, wystarcza 
fakt, iż dr. Szydł w ciągu rozprawy twierdził o po- 
dobnem przyznaniu się p Haasa w śledziwie i na tę 
Okoliczność słuchaliśmy dziś p. %ieńczewskiego. Zbę- 
dnem by było także konstatowanie, ozy p. obrońca 
thejał dr. Bieńczewskiemu uchybić, bo to do trybunału 
die należy. Przystępuję do przesłuchania dalszego, 
świadka p. Haasa. f 

Dr. Szydłowski: Przed przesłuchaniem p. 
aasa proszę o pozwolenie postawienia wniosku. 

Świadek p. Haas wchodzi na salę i ad gene” 
talia podaje. Nazywam się Emanuel Haas, lat 52, rel. 
Ń.kat., stanu wolnego, starszy komisarz skarbowy | 
kontrolor urzędów cłowych na kolei i ekspozytury 
Nowej w mieście, zarazem przeprowadzałem śledztwa 

W dochodzeniach skarbowych. 

Przewodniczący udziela głosu drowi Szy- 
dłowskiemu. 

Dr. Szydłewski: Pan Emanuel Haas, w od- 
þowiedzi na moje tu w izbie przemówienia i wnioski, 
Wniósł podanie do trybunału, którego odczytanie pan 
przewodniczący zarządził. Zarzucił on mnie w pismie 
km „bezczelne kłamstwo“, który to zarzut dzienniki 
Riejscowe i zamiejscowe w sprawozdaniach sądowych 
powtórzyły. 0d 5 tedy dni stoję tu pod podobnym 
Mnie i godności stanu mego uchybiającym zarzutem. 

p. Haas obraził mnie jako człowieka, czy będę 

zastosowania nstawy lub postąpię tak, jak ho- 

“mój mi nakazuje, to jest dziś na drugim planie, 
mojem nie kwalifikuje się wcale, bym na 

Roey paragrafów ustawy karnej od p. Haasa zadość: 
tozynienia żądał. Tak ja, jak też wszyscy moi kole- 
dzy obrońcy, nie mogą tego dopuścić, bym w moim 
‘charakterze jako obrońca mógł być w sali tej obra- 
onym. Zauważyć tu muszę z całą stanowczością, iż 
estem w tej sali tylko funkcjonarjuszem publicznym 
darówno z wys. trybunałem, prokuratorem | wszyst- 

i tu w sali tej urzędującymi. W obec tego, sza- 
Mjao godność stanu mego, bezwarunkowo domagam 
ię, by w obec tego, iż raz już przez wys. trybunał 
łasądzony zostałem na karę publicznej nagany za uży- 
lie wyrażenia, mogącego p. Haasowi uchybić, z tych 
łamych powodów i dla tej samej sprawiedliwości w 
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dnia 5. Listopada 1687. 
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jako autora obrazy za użycie słów „bezczelne 


Lwów, z Izby handlowej 


DZIENNIK, POLSKI z dnia 6. Instopada 1887. 


mępwa rame 


obec większej obrazy mnie publicznie tu zarzuconej, 
przed zaprzysiężeniem p. Haasa, temuż po myśli u- 
stawy karę dyscyplinarną wymierzyć ze- 
cheiał. Dlatego zaś o załatwienie tej kwestji przed 
przesłuchaniem proszę, by ja, jakoteż wszyscy pp. 
koledzy obrońcy wiedzieli, jak w danym razie postą- 
pić nam należy. 

Trybunał udał się na ustęp, poczem ogłosił na- 
stępującą uchwałę: „Trybunał wnioskowi p. nadkom. 
Haasa, by na mocy $ 235 p. k. pana dre Szydłow- 
skiego ukarano, odmówił, gdyż p. dr. Szydł. za nie- 
właściwe powtórne użycie wyrazów, mogących uchy- 
bić p. Haasowi, już na grzywnę 30 złr. wa. skaza- 
nym został, Z powodu tego, iż po tym fakcie podo- 
bny fakt, mogący czci p. Haasa uchybić, już nie zda- 
rzył się, przeto trybunał nie widzi się spowodowanym 
do powtórnego ukarania dra Szydłowskiego, żądanego 
w odnośnem pismie p. Haasa, do trybunału wystóso- 
wanem. Co do wniosku dra Szydłowskiego o ukara- 
nie p. Haasa, trybunał i temu wnioskowi odmówił, 
a to dlatego, że jakkolwiak w prośbie p. Haasa za- 
warte są wyrazy „bezczelne kłamstwo“, to jednak 
trybunał na podstawie § 231 p. k. mocen jest za 
wyrażenia uchybiające tylko wtedy karać, jeżeli one 
w sali rozpraw podniesione zostały osobiście, ustnie. 
P. Haas napisał tylko. W podaniu swem podnosi 
p. Haas, iż dr. Szydł. „jako obrońca" obelżywie 
się o nim wyraził, przeto zarzut „bezczelnego kłam- 
stwa* nie jest uczyniony wprost drowi Szydłowskiemu 
tj. jego osobie, lecz nazwał „bezczelnem kłamstwem“ 
tę okoliczność, iż p. Haas miał się przyznać przed p. 
Bieńczewskim, iż był autorem bezimiennych doniesień. 
Ponieważ z przesłuchania dzisiejszego p. Bieńczew- 
skiego okazało się to nieprawdziwem, zatem „kła m- 
liwem*", więc p. Haasa za powyższe wyrażenie się 
w pismie do odpowiedzialności trybunał nie pociąga.“ 

Dr. Max prosi imieniem wszystkich obrońców 
o zawieszenie rozprawy na kilka minut. 

(Po przerwie). 

Adwokat dr. Max. Wysoki trybunale! Zważy- 
w*zy, Że $ 9. ord. adw. przypisuje, iż adwokatowi 
wolno jest użyć dla obrony swego klienta wszystkich 
środków, które za stosowne i z prawem zgodna uzna, 
zważywszy, iż obrońca p. Petry'ego miał w informa- 
cjach swoich zanotowaną okoliczność, jakoby p. Haas 
przed sędzią śledcz. dr. Bień. miał się przyznać do 
autorstwa  bezimiennych doniesień, jakie do władz 
skarbowych wpływały, zważywszy, iż obrońca dr. 
Szydł. jakoteż my wszyscy nie upatrujemy nie ta- 
kiego, coby z jej obowiązkiem  niezgodnem było, bo 
nawet uważamy, iż dr. Szydł. do postawienia 
takiego wniosku był obowiązanym, zwa- 
żywszy, iż p. Haas w piśmie swojem postęp0wa- 
nie to nazwał „bezczelnem kłamstwem“, a domagał 
się „osobistego“ ukarania dra Szydłowskiego i 
żądał nawet odstąpienia tej sprawy radzie dyscypli- 
narnej izby adwokatów, wskutek czego uwagi jego do 
osobistości dra Szydłowskiego odnosić należy i Haasa 
kłam- 
stwo“ uważać należy, mam zaszczyt imieniem 
wszystkich obrońców oświadczyć, że cała 
ława obrońców czuje się tem zarówno  dotkniętą i 
obrażoną i że w ślad za tem, iż p. dr. Szydłowski 
za podobną, niesłychaną obrazę nie otrzymał ża- 
dnej satysfakcji, powstała u nas wątpli- 
wość, ażali dalsze pozostawanie w tej 
sali zgadza się z naszą godnością osobistą 
i licuje z powagą naszego Świętego stanu. Na żądanie 
podsądnych nie ch.ąc zrywać rozprawy, postanowi- 
liśmy odnieść się do wydziału izby adwokackiej, czyli 
ona upoważnia nas do dalszego pełnienia naszych 
obowiązków, a czynimy to dlatego iż moglibyśmy 
być później przez radę dyscyplinarną Izby adwuka* 
ckiej dó odpowiedzialności pociągnięci, iż pozwoli- 
liśmy stanem naszym poniewierać. Proszę tedy o 
odroczenie rozprawy do poniedziałku. 

Zast. prokuratorji sprzeciwia się wnio- 
skowi odroczenia, wskutek czego trybunał udaje się 
na ustęp dla powzięcia uchwały. 

Przew. ogłasza po chwili orzeczenie, iż try- 
bunał nie przychylił się do wniosku dra Maxa, gdyż 
procedura karna powodu do odroczenia przytoczonego 
przez čan. obronę nie zna. 

~ Dr. Max. W obec decyzji eo dopiero ogłoszo- 
nej, Z przykrością imieniem własnem 
obrońców oświadezam, iż jesteśmy na razie 
zmuszeniod dalszej obrony odstąpić. 

Przew. Wzywam tedy oskarzonych do tstano- 
wienia sobia nowych obrońców. 

Dr. Szydł. 
informacji. 

P rzew. Przepraszam, ale „Pan głosu więcej nie 
masz, gdyż mandat swój złożyłeś. 

Na *em posiedzenie przedpołudniowe przerwano. 


(Posiedzenie popołudniowe). 

Godzina 4. po południu. Sala i galerje przepeł- 
nione publicznością, która siłą mocą ze stukiem i 
hałasem zdobywa miejsca. Prócz zwykłych sprawo- 
zdaweów dziennikarskich, jawią się także stenografo- 
wie. O godzinie w pół do 5. zajęli miejsca ezłonko- 
wiu trybunału, ława obrońców próżna — a ! miejsce 
zastępcy prokuratora wolne. Dopiero po kilkunastu 


minutach wszedł zastępea prokuratora a zaraz po raz 
pierwszy podczas 


Girtler. 

Prz ew. otwierając posiedzenie poleca proto- 
kolantowi zauotowanie tej okoliczności, 
cy zrzekli się rano dalszej „obrony — nie ma ich po 
| południu w sali. Następnie odezytuje podanie oskar- 


i wszystkich 


Chcę memu klientowi udzielić 


tej rozprawy st. prokurator p. 


że gdy obroń- 


żonego Abrahama Karpa i towarzyszy, w którem ci 
nie zgadzając się na nadanie im obrońców z urzędu, 
oswiadczają, że chea skorzystać Z pizepisu astawy, 
| dozwalającego im ustanowienia nowych obrońców na 
koszt własny i w tym celu proszą o odroczenie rozprawy 
celem wyszukania gobie nowych obrońców i dania 


Wiedeń, oni b. Listopada 1887 r, 
(gads. 1 sin. 40 po południu). 
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tym czasu dla przygotowania się do obrony. Na 
zapytanie przewodniczącego, jak długiego czasu żądają 
oskarzeni do wyszukania obrońców, oświadcza p. Pe- 
try, że na razie stanowczo oznaczyć nie może, co naj- 
mniej żąda 8—10 dni. 

Przewodn. po dwugodzinnej prawie przerwie 
ogłasza orzeczenie trybunału: Ponieważ obrońcy od- 
stąpiwszy nie jawili się, a oskarzeni do godz. 4. po 
południu nie ustanowili nowych, przeto trybunał po 
myśli $ 274 p. k. postanowił wyznaczyć trzech obroń- 
ców z urzędu, a to dla Karpa i Majera Rappaporta 
jednego, dla Rolnego i Puszezyńskiego d:ugiego, a dla 
Koppla Rappaporta i Petry'ego trzeciego. To postano- 
wienie nie uwłacza jednak prawu oskarzonych. Do 
tego czasu mogą jeszcze ustanowić sobie sami. Pp. 
obrońców natomiast na podstawie $ 274 p. k. ska- 
zuje się Ra ponoszenie kosztów odroczenia rozprawy i 
ustanowienia nowych obrońców, 

Dalej trybunał odracza rozprawę do czwartku, 
10. bm. Wreszcie trybunał podnosi niezwykłe dziś 
zajście a demonstracyjne zrzeczenie się obrony uważa 
trybunał jako wyrażenie obrońców, iż ezują się o b T a- 
żeni uchwałą sądową, a to z tego względu, iż sąd 
powziął uchwałę nie po ich myśli — jest to obraza 
sądu — skazuje się więc pp. dra Maxa na 50 złr. 
a dra Szydłowskiego na 70 złr. a to dra Maxa dla- 
tego, że wygłosił imieniem wszystkich to uwłaczające 
demonstracyjne usunięcie się, p. dra Szydłowskiego 
zaś, że on to był moralnym inicjatorem, że on dawał 
powód do zerwania rozprawy. Innych nie skazuje się 
pp. obrońców, bo być może, że oni tylko ze względu 
na solidarność dalszej obrony się zrzekli. 

po" — m 
Dubno 1. listopada. 
(Fałszowanie dokumentów). 

W tych dniach skończyła się tu głośna sprawa, 
sądzona przez sąd vkręgowy Przy współudziale przy- 
sięgłych. Na ławie oskarzonych zasiadł miejscowy 
Krezus, starozakonny Abraham Ozerkies, który, dzier- 
żawiąc majątek ziemski 0d paua Z. na mocy kon- 
traktu, w kontrakcie, w punkcie, gdzie był określony 
termiu dzierżawy, sfałszował tekst za pomocą 1:z- 
tworu chemicznego. Hałszestwo to popełnił dla prze: 
dłużenia dzierżawy. Przysięgli uznali oskarzonego wim- 
nym, a sąd skazał go na osiedlenie w Syberji na lat 
15 z pozbawieniem praw. 

Skazany po ogłoszeniu wyroku, mając przy so- 
bie ogromną sumę pieniężną w biletach bankowych, 
złożył takową w sądzie jako kaucję, prosząc 0 pozwo- 
lenie wyjechania do miejsca, gdzie ma się osiedlić w 
Syberji, lecz sąd żądaniu odmówił j skazanego uwię- 
zić polecił. 

Tłum żydów obięgał dom, w którym odbywały 
się posiedzenia sądu; nikt z nich nie wierzył, aby 
taki bogucz jak Czerkies mógł się dostać pod klucz i 
odbyć przymusową podróż na daleką północ. To też, 
skoro ujrzeli go wychodzącego z sądu w towarzystwie 
st aży, powstał alarm i lament niesłychany Z jednej 
strony i głosy zadowolenia niechętnych z drugiej, 
Słowem, proces Czerkiesa Stanowi wypadek wyjąt- 
kowy i jako taki w kronikach Dubna zanotowany 
zostanie. 


-m w tn 
L 
rzegląd polityczny. 

* Nowej Reformie czytamy: Otrzymali- 
śmy z kilku stron ciekawy dokument urzędowy 
rosyiskiej propagandy prawosławia w Królestwie 
Polskiem. Są to od razu w dwóch językach dru- 
kowane po rosyjsku i niemiecku odezwy zarządza- 
jącego komorą ełową w Sosnowicach do obywateli, 
z żądaniem składek w pieniądzach i materjałach 
na budowę cerkwi prawosławnej w tej miejscowo- 
ści. Podstęp widoczny i nieuczciwy polega przede- 
wszystkiem na tem, iż w odezwie niemieckiej, pan 
naczelnik komory (niewyraźnie podpisany), żąda 
ofiar na „Eine riechisch-katolugche Kirche“ i 
mówi o potrzebie kościoła dla wyznawców grecko- 
katolickiego obrządku, jak wiadomo z urzędu 
prześladowanych ; — gdy tymczasem po rosyjsku 
wyraźnie wyznaje, iż idzia mu o cerkiew prawo- 
sławną, nietylko dla potrzeb mieszkańców tego 
wyznania. lecz i „dla podtrzymania rządowych ce- 
lów rusyfikacyj kraju.* 

Cała odezwa nie jest właściwie prośbą, lecz 
rozkazem składania „dobrowoluycji ofiar,“ pisze 
w niej bowiem ów urzędowy agitator, iż ofiarami 
təmi każdy z ofiarodawców spełni nietylko dobro- 
czynny uczynek, lecz „wyrazi również stopień swo- 
jego współczucia dla rozporządzeń rządu rosyj- 
skiego.“ ; 

Prawo zbierania składek w taki sposób nadał 
naczelnikowi komory jenerał-gubernator warszawski, 
a sankcji swej udzielił również archimandryta. 

Charakterystycznym jeszcze jest szczegół, iż 
p- naczelnik komory zapewnia o gorącem poparciu, 
jakiego W przeciągu czterech lat swojego urzędo- 
wania doznawał wę wszelkich swoich przedsię- 
wzięciach ze strony miejscowego społeczeństwa. 
Niepodobna © dziwić, jeżeli wszystkie „dobro- 
wolne ofiary „(W podobny sposób zbierał, to nie 
jeden dla uniknięcją prześladowań czynił zadość 
tak uprzejmym odezwom. 

. * „Agence Hayasa* donosi, że przesłuchanie 
uwięzionego w Warnie Czarnogórea, Maktisza, 
wykazało, 1ż tenże został w Odesie przez emigran- 
tów bułgarskich zaznajomiony z prezesem komite- 
tu panslawistycznego, Szykomanskym. Zamie- 
rzał on przygotować w okolicy Sofji eksplodujące 
przyrządy, któremi przy sposobności wykonać miał 
zamach na księcia i ministrów. W razie udania 
się zamachu miał „otrzymać 5000 napoleondorów. 
Znaleziono przy Dim ołówek chemiczny, służący 
do korespondowania z panslawistami odeskimi. 

* Post występuje w artykule wstępnym za 
koniecznością uzbrojenia armji nie- 
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UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liezt aini oznsęzaja porę 


nocną od godziny 6-tej wieczór do K-tej I m. 58 rano, 


mieckiej na wzór Austrji w nową broń o 
małym kalibrze, 

* Na onegdajszem posiedzeniu niem. rady eko- 
nomicza dj postanowiono żądać podwyższenia ceł, 
a mianowicie : od żyta i pszenicy 6 mrk., od owsa 
i jęczmienia 8 mrk., od hreczki i nasion strącz- 
kowych 2 mrk., od słodu 6 mrk., od rzepaku 5 
mrk., od kukurudzy 8 mrk., od eykorji 2 mrk., od 
mąki 12 mrk., od ekstraktu mięsnego 20 mrk., od 
łojn 10 mrk., od koni 50 mrk., od nierogacizny 
10 mark. 

* Dzienniki paryskie wyrażają się z uznaniem 
0 zwycięstwie gabinetu, zarzucają jednak, 
że tryumf ten należy zawdzięczać wielkiemu zwro- 
towi prawicy. W L' Autorite oświadcza Cassa- 
gnac, że prawica chciała dać gabinetowi ostatni 
dowód lojalności i zaparcia się siebie, ale jej za- 
wieszenie broni dalej iść nie może. Journal des 
Debats stwierdza, iż rozdział pomiędzy rządem a 
radykałami jest większym aniżeli kiedykolwiek. 

* Komisja parlamentarna wybrana do zbada- 
nia wniosku na śledztwo przesłuchiwała onegdaj 
ministrów: Rouviera, Ferrona i Mazeau. Rouvier 
twierdził, że wytoczenie śledztwa ze strony parla- 
mentu jest rzeczą zbędną. Materjał służący Za pod- 
stawę śledztwa jest dwojaki: przestępstwa należy 
pozostawić śledztwu sądowemu, co do innych ta- 
któw osobne śledztwo nie jest potrzebnem, gdyż 
można o nie rząd zainterpelować. (o się tyczy 
zarzutu skierowanego przeciw Wi!sonowi z powodu 
korzystania przez tegoż z bezplaluego porta, nad- 
mienia Rouvier, iż uwolnienie od porta przysługuje 
nietylko osobie prezydenta lecz jego „domowi“. Mi- 
nister wojny zapewniał, że podczas jego zarządu 
nie zginął w minsterstwie ani w jeneralnym szta- 
bie żaden ważniejszy dokument. Publikacja planu 
mobilizacji 17. korpusu była faktem pożałowania 
godnym, lecz nie wyrządziła żadnej szkody. Zara- 
zem zapewnia Ferron, że tego rodzaju fakt na wy- 
padek rzeczywistej mobilizacji z pewnością się nie 
powtórzy. Po oddaleniu się ministrów uchwaliła 
komisja 10 głosami przeciw 1, wytoczenie sledz- 
twa. Wreszcie przyjęto wniosek Salisa dotyczący 
wyboru komisji śledczej złożonej z 22 członków. 
Ce ooo GA 


Delegacje wspólne. 
Unegdaj odbyło się posiedzenie komisji dla 
spraw zagranicznych delegacji węgierskiej, na któ- 
rem minister Kaluoky złoż,ł wywód. o sytuacji 
zewuętrznej. 

W komisji wojskowej delegacji węgierskiej 
referent Rakowszky wniósł do ministra wojny 
zapytanie w sprawie użycia nadzwyczajnego kre- 
dytu, wynoszącego 52 i pół miljona zł.; a delego- 
wany Beoethy domagał się dokładnego na piśmie 
obrachunku z wydanych faktycznie sum. Nad tein 


wywiązała się dłuższa dyskusja, w której wzięli 
udział delegaci: Wahbrmann. Hegedüs ı 
Pulszky. 


Minister wojny dał obszerny pogląd na zarzą- 
dzenia, których koszta musiały być pokryte z owe- 
go nadzwyczajnego kredytu. 

Po długiej dyskusji przyjęto wniosek prezesa 
gabinetu. Tiszy, aby oświadczenie ministra woj- 
ny przyjąć z tym dodatkiem do wiadomości, iż 
dalsze zarządzenia mają być poczynione swego 
czasu w związku z ostatecznem zamknięciem ra- 
chunków i że odtąd nie przysługuje ministrowi 
wojny prawo dysponowania kwotą, pozostałą z nad- 
zwyczajnego kredytu. 

Następnie przyjęto w ogólności zwyczajny 
budżet wojskowy, poczem rozpoczęły się rozprawy 
nad odpowiedziami, jakie dał minister na uchwały 
zeszłorocznej delegacji. 

Referent oświadcza, iż odpowiedzi w spra- 
wie akademij wojskowych i wojskowych zakładów 
naukowych są po większej części zadowalające, 
jednakże zarządzenia co do zaprowadzenia języka 
węgierskiego okazują się niedostatecznemi. Zda- 
niem referenta, wszyscy wychowańcy zakiadów 
wojskowych w obrębie krajów korony św. Szcze- 
pana powinni się uczyć języka węgierskiego. 

Grünwald mniema, że językiem wykłado- 
wym powinien być język węgierski. . 

Minister podniósł, iż potrzeba koniecznie 
liczyć się także z dualizmem. Zakłady wojskowe 
są zorganizowane według pewnych zasad, zresztą 
plan szkolny zostanie wkrótce na nowo zrewidowa- 
ny, przyczem zarząd wojenny zwróci na to uwagę, 
aby na naukę języka węgierskiego wyznaczoną z0- 
stała większa liczba godzin. , 

Komisja przyjęła do wiadomości powyższą od- 
powiedź. A 

Dla zbadania przedłożeń, odnoszących się do 
dyslokacji terytorjalnej,j wybrano ściślejszę ko- 
misję. 


Telegramy „Dziennika Polsk.“ 


Londyn 4. listopada. Na [rafalgarsqguar odbyło 
się dziś zgromadzenie robotników bez zajęcia. Gdy 
mowcy socjalistyczni mówić zaczęli, wkroczyła 
policja, aresztowała dwóch mowców , Webba 
iAllmanai rozpędziła tłumy i zabrała dwie 
czerwone chorągwie. W biurze policyjnem uwol- 
niono Allmana, Webba zatrzymano. 

Berlin 4. listopada. Cesarz ukazał się dziś przy 
wachparadzie u okna i został przez tłumy z entu- 
zjazmem przywitany. 

Sofja 4. listopada. Swoboda pisze z powodu 
zaczepek półurzędowej prasy serbskiej, że zacho- 
wanie się serbskich radykalistów w obec Bułgarji 
jest raczej nieprzyjaźnem niż sąsiedzkiem i koń- 
czy swe uwagi słowy: „My jestesmy 
E S "wa | 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wulny. 

MUZEUM IMIENIA *-DZIEDUSZYCKICH przy 

| ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 et, w nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


NE WU O O OOOO O O a ONE 


3 


za 


wprzód Bułgarami,? a dopiero potem Sło- 
wianami. “ 

Odesa 4. listopada. Uwięziony maszynista ko- 
lejowy Beliński jest nihilistą i brał udział 
w kilku rabunkach kas w wagonach. 

Wiedeń 5. listopada. Słychać, że minister 
wojny zaproponuje, by ujść wyrzutów delegacji 
węgierskiej, wysadzenie komisji znawców do osą- 
dzenia systemu karabinów. Delegaci austriacev 
uważają wyrzuty, czynione przez Węgrów jako 
przesadzone i podniesione tylko celem zdobycia 
dla Węgier fabrykacji karabinów. 

Na dzisiejszem posiedzeniu węg. komisji woj- 
skowej po zdaniu sprawy ze strony ministra o uży- 
ciu 52 miljonów, przyjętą została rezolucja z żąda- 
niem, ażeby pozostałej reszty tej kwoty nie zosta- 
wiać ministrowi do rozporządzenia. To, że Tisza 
przemawiał za tem wnioskiem uważane jest jako 
niezawodny znak pokojowy. 

. Dublin 5. listopada. Rząd pociągnie do sąlo- 
wej odpowiedzialności uczestników ostatniego za- 
kazanego zgromadzenia w Woodford. na którem 
spalono proklamację wice-króla. Pomiędzy uczestni- 
kami znajdują się członkowie parlamentu Row- 
lands, Gill Sheehy i sekretarz dublińskiezo 
lorda majora Dene by. 

Nowy Jork 5. listopada. W aite, starszy sędzia 
przy najw. trybunałe w Waszyngtonie otrzymał 
wczoraj pudełko z dekiaracją „Piękności Tennyso- 
na,” które gdy otworzono, zualeziono w niem ma- 
szynę piekielną. Kapsle były przymocowane dru- 
tem do pudełka, ale ponieważ materje eksplodu- 
jące uszkodziły się na poczcie, pudełko przy otwar- 
ciu nie ekspiodowało. Zamach ten stoi w związku 
ze sprawą chicagowskich anarchistów. i 

Berlin 5. listopada. Zjazd cara z cesarzem 
Wilhelmem, którego przyjście do skutku na- 
wet Köln. Zty. czyni zależnem tylko od stanu 
zdrowia cesarza, znaleźć może przeszkodę w cho- 
robie eara, który zachorował zdaje się na odrę. 
Wyjazd oznaczony jest na 13. tm. 

Dzienniki kopenkagskie donoszą,” że car prze= 
Jedzie z rodziną przez Niemcy, nigdzie się nie za- 
trzymując. 

Paryż 5. listopada. Przy wezorajszem głoso- 
waniu nad konwersją rent, wotowało za rządem 251 
republikanów i 60 monarchistów. Radykalni głoso- 
wali tylko dlatego za konwersją, gdyż tak samo 

jak Lanterne 1 oni nie chcą przyszłemu rządowi 
utrudniać sytuację. 

Petersburg 5. listopada. Ambasador austrjacki 
Wolkenstein, spadł wczoraj z konia podczas 
przejażdźki w ogrodzie letnim, przyczem rzucony 
o drzewo złamał sobie żebro. 

Petersburg 5. listopada. 
stwo zastanawia się mad tem, 
tronowa nie zawiera wzmianki 
trójnem. 

Podróży carskiej do Berlina — gdyby uastą- 
piła — przypisują tu tylko znaczenie kurtoazji, 
dlatego też pogłoski o podróży Giersa do Ber- 
lina nazywają niewiarogodnemi. 

Wieden 4. listopadu. Giełda wieczorna: 
3231'90, węgierska złota renta 99'72'/,. 

Praga 6. listopada. Odbyte tu zgromadzenie 
uchwaliło jednogłośnie pod słowem honoru nie ku- 
pować mąki węgierskiej, gdy klub czeski nie zaj- 
nuje się ty sprawą. 

_ Petersburg 5. listopada. Dnia 26. paździer- 
nika stoczoną została pierwsza potyczka pomiędzy 
wojskami Ejuba i emira. Po  uporczywej 
walce pobite wojska powstańcze zostały rozpró- 
SZONne. 

Berlin 5. listopada. Według Magdeluryer 
Ztg, powołany został Mackenzie telegraficznie 
do San-Remo, do niem. następcy tronu. 

Bruksela 5. listopada. Rząd wniesie znowu 
dnia 8go t. m. przedłożenie o osobistej służbie 
wojskowej. 


Tutejsze dzieunikar- 
Że austrjacka mowa 
o przymierzu po- 


kredyty 


NADESŁANE. 
Dr. Jan Rosner 


b. asystent kliniki położn. ginek. uniwers. Jagiel. 
osiadł we Lwowie i ordynuje jako 
lekarz chorók kobiecych i aknuszer, 
ul. Wałowa 7, dom p. Bałłabana I. piętro. 

od 3—5 pp. 


|. Kancelarja adwokata 
Dra J. Czemeryńskiego 
i Redakeja „Prawnika“ (z „Urzędnikiem*j 


we Lwowie, 
przeniesione do domu przy ul. Wałowsj L 3, L piętro. 


Dla cierpiących na gościec. 
Do pana Franciszka Jana Mwizdy, c. k. austr. i król 
rumuńskiego dostawcy nadwornego i aptekarza okręgo- 
wego w Korneuburgu. : 4 

Z przyjeninością donoszę Panu, że pański Kwizdy 
Płym gośćcowy doskonale skutkuje. Jedna 
z mych pacjentek miała od trzech kwartałów porałoną 
iewą rękę i lewą nogę. Po użyciu kilku flaszek pańskie- 
go Kwi/dy płynu gosdoowago może ręką ruszać 1 probu- 
je już chodzie. 

"Także i w wielu przyp sdkach reumatyzmu zauważa 
łam szybkie znikanie cierpień po użyciu pańskiego Św. 
zdy płynu gosćcowego. 


Z poważaniem 
Z. Aleksander Lukezic, lekarz prakt, 
St Peter (bei Kinig-berg) 3. marca 1881. { 
Kwizdy płyn gośćcowy nabyć można prawdzi- 
wy we wszystkich aptekach. Skład główny: Apte 
ka obwodowa, Korneuburg. 

4%, Do łaskawej uwagi. Przy zakupuie 
preparatu uprasza się P. T. Publiczność, 
żądać tylko „Kwizdy płyn gośćcowy* i ba- 
czyć ua to, że każda flaszka, oraz karton 
obok stojącą marką jest zaopatrzony. 


RARE ZOO A RCA O LAC, 
TEATR HR. SKARBKA. 
Ter I5=18S: 


O godzinie 7. wieczór : 


| HRABINA SARA 


| dramat w 5. aktach Jerzego Ohneta, tłumaczenie 
Zygmunta Sarneckiego; 


OSOBY: 


Piotr Sévérac . 


A . Woleński 
Generał hr. de Canalheiller . Zboiński 
Leopold Frossard . Kwieciński 
Pułkownik Merlot . Ruszkowski 
Hektor de Pomćran . . Kasprowicz 
La Liviniére . . Starzewski 
Kapitan Adhemar . Gasiński 
Sara O” Donnor . Zelazowska 
Bianka de Cygne -< Stachowicz 
Magdalena Merlot . Pysznik 
Zoe de Pomeran . Woleńska 
Pani Smordon . Wisłobocka 


Popołudniu o godz. wpół do 4-tej 
Keraban uparty 


widowisko sceniczne J. Vernego. 


Jutro: „Państwo Wackowie.* 
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39 
„SMIGUSA 
na rok 1888 
Egzemplarz kosztuje 50 ct. 
1 tuzin £ złr. 
Zamówienia przysyłać należy do 
Drukarni „Dziennika Polskiego” we 
Lwowie, ulica Batorego liezba 20. 
we Lwowie, 
plac Bernardyński |. 
wyrabia 
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 
tomji Miitlera 


jakoteż wszelkie obuwie mę z kie, 
damskie i dziecinne. 


p Jl Szczególną uwagę Zwraca sie na 
całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bucikach damskich, bez przyszy- 
wania guzików. 


OOOO 


Oraz poleca obficie każdego czasu 
zaopatrzony skład wszelkiego ro- 
dzaju obuwia. 1776 


Cenniki na żądanie franco. 


Sukno! 


Piękne, dobre gatunki, tak gład- 
kie, jak i w nowych najpiękniej- 
szych wzorach sprzedają się w ka- 
wałkach bardzo tanio. Wzory na 


okaz rozsyłają się franco, tylko 
bogate kollekcje dla pp. krawców 
niefrankowane. 742 a 

Skład fabryczny sukna 


„Zam weissen Lamm’ 
w Bernie. 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SEHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki owanji, jako to: polucje, 
osłabienie piciowe, oraz będące w począ- 
tkach choroby nerwów i mlecza pacierze- 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 

Dostać można flakon po 3 złr. wra 
z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
średnio u 594 


Dr. Sohweigera w Wiednin 
PIII. Laudong. 29. 


Niespodzianka dla pań! 
Kilka tysięcy sztuk 


Chaustelz 


jesiennych i zimowych z naj- 
przedniejszej wełny berlińskiej z Íren- 
dzlami w najpiękniejszych modnych 
berwach, jako to: szare, niebieskie, 
czerwone, brązowe, czarne, białe, azko- 
ckie i tureckie, sprzedają się skutkiem 
opróżnienia lokalu tylko 


IMĘ" | zir. 10 ct. za sztukę TYB 


irozsyłają się zapobraniem pocztowem 
przez 


skład towarów „pod Monarchia” 
w Wiedniu, III, Hintere Zoll- 
amtsstrasse 9. 


NB. Przy zamówienin odrazu 
kilku sztuk chustek, wya esie porto za 
uke zaledwie kilka eentow. 108 


Bem: K. Lityński, Instruktor w szkole 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Listopada 1887 r. 
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MARJA CAUWEŁ, Wiedeń I, SCilerstitte 7. 
Skład prawdziwych gorsetów paryskich 


dla pań i dzieci. 


20 parcel do sprzedania 


przy ulicach Brajerowskiej, Podlew- 


skiego, Szopena, Moniuszki i Kazi- | g 
AEK | 1153 | g | Specjalne gorsety według zleceń lekarskich 
Bliższe informacje udziela wła- | 3 | Własne wyroby pończoch, skarpetek itp. artykułów u 
śeiciel p. Emil Bertemilian Brajer. F M A R J l H A U W E L 
. Fi Wiedeń I., Seilerstëtte 7, 
500 Marek Ww złocie EB Przyjmuje gorsety do czyszczenia i Naprawy. 
km Grolicha mart reae R Nadrabia pończochy i skarpetki, 
18czysto8sci SKOr 
Jakoto: Piegów, plaxi wątrobianych, r, $ Bielizna Dra Ja€$g€ra, 


leń słonecznych i t. p. i nie utrzymała 
ery młodzieńczo świeżej i lśniąco białej. 

adne oszustwo! Cena 60 et. Skład głó- 
wiy: J. Grolich, Brünn (Morawa). 
We Lwowie; u Z. Ruckera; w Krakowie: 
u W. Redyk: ; w Rzeszowie: u J. Scheit- 
tera i Spółki. 591 


Zlecenia z prowincji za pobraniem pocztowem odwrotną pocztą. 
orespondencja po polsku, francusku 1 niemiecku. 


MARJA CAUWEL, Wiedeń I, S<ilerstitte 7. 


Szkoła muzyczna 


MICHALINY OSTROWSKIEJ 


u. Teatralna 21, drugie piętro 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w Aj? domu i w podróży: 


Wymagać podpis ANALIAGY 
należy kupować 
tylko 

PRAWDZIWY 
opatrzowy podpi- 
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH. 


udziela nauki fortepianu, organów 
i spiewu kościelnego; warunki przy- 
stępne. 


Przyjmuje 4 uczennie utalento - 
wanych bezpłatnie. 1788 a 


Sprze- 
daje się 
we wszyst- 
kich 
APTEKACH. 
SKŁAD GLÓWNY: 
94, Avenue Victoria, PARY Ż.] 


Agronom chmielarz 


kawaler, w sile wieku, wykształcony 
za granicą u słynnego z chmirlar- 
stwa Józefa Schoffla w Zaazu i u 
innych tamże  pierwszorzędnych 
chmielarzy, pozestajaży obeenie jako 
Insjruktor przy szkole upr. chmi.lu | 
w (Galicji, obeznany praktycznie | 
4 'wszelkiemi gałęziami postęp. 
gospcd. roln., z obehodzeniem się 
z narzędziami roln. wszelkiej kon- 
strukcji, posiadający chlubne świa- 
dectwa i rekomendacje z postęro- 
wych gospodarstw od lat 20-tu, wła- 
dający językiem polskim, niemiec- 
kim, mało i wielko-ruskim, poszu- 
kuje posady w większym majątku 
w kraju lub zagranicą od Nowego 
Roku 1888 ewentualnie zaraz. Lub 
tek przyjmie w zarząd większe ' 
chmielniki kilku pp. Właścicieli | 
razem w jednej okolicy, podejmując I 
się tanim ko:ztem  postępowego | 
urządzenia suszarm i chmielników 
na drutach lub tykach. Rozumie 
także upr. i wypr. liuu na sposób 
belgijski. Łaskawe oterty pod adre- 


poleca 


MASE 


upr. chmielu w Srodopoleach, poczta 
Radziechów. 1844 


4 Herbata z Brodów! I 


Od dawien dawna 


w oryginalnem opakowaniu *4 £e 


i '/, fuutaeh. 


p Herbata z Brodów! u 


3 znana ze swej dobroci i zapachu z 
= prawdziwa è 

D 
zf Herbata Rosyjskaļ 
à w handlu z 
"| W. ADAMOWICZA lo 
= w Brodach 1841 JG 
3] funt bardzo dobrej zł. 140 z 
SẸ funt najlepszej zł. 20 gą 
zZ i 


Najlepszy miód w plastrach 


kilo 60 et. w drewnianych pudełkach od 
kilo i wyżej z wolnem opakowaniem. 


Najlepszy MIÓD różanny 
kilo 50 et. w K-kilow. puszkach blasza- 
nych (puszka blaszana 30 et.) dostarcza 
za nadesłaniem przypadającej kwoty lnb 
za pobraniem Jerzy Dolenec handel miodu 

w Lublanie (Laibach) Kraina, 122 
| Dalej polecam pasiecznikom, pierni- 
karzom i kupeom najlepszy gwarantowany 
miód do karmy, miód surowy, miód czy- 
szczony, patokę po najtańszych cenach. 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku l. 42 
poleca świeże: 


PIGWY tokajskie 
po 40 et. kilo. 


Winogrona feslawskie, 
Marony włoskie, 
Jabłka tyrolskie, 
Figi sułtanskie i wieńcowe, 
Daktyle marokańskie i egipskie, 
Kawior astrahański, 
uszfarde kremską i inne; 
| Kwiczoły, Kuropatwy, Jarzabki 
it. pa "1837 


T| Piwo Pilzmeńskie 


tylko prawdziwe za najlepsze nznane 
na beczki, litry i iluszki, sprzedaje 
t poleca 


"DUSAOĄJUJUM Kuo 


Handel Delikatesów 


SL. WOJGIEGKOWY TEGO 


róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny l, 6. 
| fisszka */, litrowa dobrze ods'a- 
łego Piwa Filzneńskiego tak 
zwykłego picia jakoteż i do kuracji 
kosztuje 17 ct. i 5 ct. 


54 ct. 
Dla P. T. amatorów WINA 
polecam wyśmienite 1492 


| WINO STOŁOWE, litr 44 ct. 


SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW 


pod „CZARNYM PSEM“ 


IOZEFA HANKE 


we Lwowie, Rynek liczba 88, we własnym domu 


1772 


dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą 


uznaną powszechnie za najlepszą 


WOSKOW A. 


do zapuszezania podłóg i 


do 


kaucja na 
flaszkę, I litra z beczki tego samego 


sedele ži kkk 
CHEMICZNE LABORATORJUM 


Chemika sądowego 
„ź—mCLolfa NCussila 
przeniesione 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika l. 7, 
zostało pa I. piętro w tejże samej kamienicy. 


Wszelkie rozbiory ehemiczne z c. k. Sądów. tudzież 
i prywatne jak rozbiory wody do picia lub do celów techniczny* *h, srodków 
spożywezych, WINA, piwa i t. p. artykułów pod wzgledem dobroci i jakości 
O" przyjmuje jak i dofycliczas podpisany Chemik sądowy 


MA. MISSIL.. 


A 


Magazyn mód i kwiatów 


© pod firmą : i | 
ś| ANNA SZAŁKIEWICZ ||. 


Lwów, ulica Akademicka liczba 10, 


wyszczególniony za wykwintność gustu w wykończeniu ka- 
pelnszy i strojów damskich medalami zasługi na wystawach 
krajowych w3 Lwowie w r. 1877 i w Krakowie wr. 1887 

poleca się łaskawym względom P. T. Pań. 1921 


LEST TIwozojez HOM E 


JE Nie potrzeba golarza! = 


Aparat do szy,kiego i bezpiecznego golenia. Przez 
wieloletnie fachowe studjum udało mi się w koúcu skon- 
struować aparat do szybkiego i bezpiecznego golenia, 
(nie hybel gołarski) którym może się golić każdy nie- 
umiejący, bez niebezpieczeństwa skaleczenia, | 


najgęściejszą 
brodę w przeciągu minuty lepiej niż Mda golarz. 
Cena 1 sztuki wraz z przepisem użycia 1 złr. 90 et. 
Rozsyłka za pobraniem. 745 


MIKOŁAJ RIRABAL, fryzjer, Wiedeń, I, Schottenbastej Nr. 4, 


Śsiadectwe: Do pana Mikołaja IIirnbal w Wiedniu. Otrzymałem dzi3 
pańską brzytwę bezpieczeństwa a próba natychmiast zrobiona wypadła zadawalnia” 
jąco. Upraszam przesłać mi niezwłocznie 1 pasek do ostrzeni» za 1 złr, 50 ct. 
1 pędzel do golenia i 3 sztuk mydła do golenia za pobraniem. 


Edward Rott, 
25 batalj. strzelców 


Berno, 13. Sierpnia 1887. 
kadet zast, ofie. 


$ Z wszystkich podobnych napojów leczniczych uznany 
jako najlepszy orzeźwiający, wzmacniający, bardzo 
4 pożywny nejzdrowszy napój własnościami 
t, leczniczemi o wiele przewyższajacy kumys, 
M ulatwia trawienie, wzbudza apetyt, leczy 


U zastarzułę katary żołądkowe, kiszkowe, 


SĘ oardlane, blednieę, niedokrewność, 
M choroby piersiowe ete. używany 
© i polecany przez pierwszo- 
$ rzędnych lekarzy kra- 
|jowych i zagrani- 
A cznych używa się 


i 


rozpoczęciem 
kuracji kefirowej 
najlepiej zasiagnąć 
porudy lekarskiej. Każda 
flaszka 


opatrzona moim 


własnoręcznem podpisem i 

2—5 flaszek marką ochronną. Skrzynki próbne 
dziennie: % zawierzjące 5 fl.szek (po I zdr. Ż0 et.) | 

wystłam za zaliezką odwroiną pocztą. 

Bliższych wyjaśnień udziela IKonces. Zakład 


we Lwowie. Telefonu Nr. 224. Sprzedaż w mleczarni p. Æ. 
K oralewiczowej, ul. Teatralna zr. 10, (w kamienicy tej 
znajduje się Towarz. sztuk pięknych. Cena butelki 10 et, | 


Kefirowy St. Wolańskiego, ul. Teatralna |, 4. 


b a HR OR oni 


QDOOOGOOOSOCO: 
WIKTOR SEDLACZEK | 


w KOŁOMYI | 
poleca na Dudeliodzący sezon w wielkim wyborze: 
Sukna i korty, materje modne na suknie damskie, barchany białe 
i kolorowe, Staniki trykutowe i włóczkowe, kaftaniki, majtki, poń- 
czochy, skarpetki, kamasze, spodnice, chustki i szale do okrycia it. p. 
Wyroby oczkowe systemu Jaegera. 
Utrzymuje stale doborowy skład : 

Czysto lnianych płócien i king, Szyrtyngów 
bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 
kołder, kocyków i kap na łóżka, 
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble, 


OCO 


GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ 


do pociągania podłóg. która nadaje połysk i 1 kolor za jednorazowem pociągnięciem. 


Wszelkie gatunki SZCZOTEK. 


——6—6————06 


bieliznę dla pań i męzczyzn. 1811 
HK Cenniki i próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za zaliczką. 


GQOGOGOOOSSO 


Krautmarkt nr. 18, 
rozsyła za _ RR ra niem pocztowemi T E poeztowem: 
|” 8-10 metrów a | , 10 metrów  ; metrów | 
Berneńskiego sukna! 


10 metrów 
SUKNA DAMSKIEGO 


w Baranowie 


Bern. | Bern. Ticho, w Bernie 
l 


W Andrychowie p. A. Pukalski. 


p. £. Zucker. 


ź 


Kołomyi p. 5t. Romanowicz. 


kou pletue ubra czysta wełna, we wszystkich ko- i A łk ki 
E D | oaza b | lurach modn , | „podw. szer., zł, 8*— S pie. A The j 5 k E i nA 
1 
———g:10 metrów 7 10 metrów w Bobrce pani D. Aczkiewicz. w Korolówee p. M i 
a zarznatki i NIGGER LODEN w Bocnni p. J. Michnik. w Kossowio p. M. Kami 
Materji n 8-50, | najn. na suknie jesienne 1 zimowe, w Bolechowie p. M. Gottesnann. w ozowie p. M J. alter. 
mac" welnee Zł. S* czysta wełna, Eoslw. szer. zk. 3 > w bBołszowcach p. A. Lichtmann. WSK akowia p. M. Fr itsch. 
= 2-10 metrów | 10 metrów w BeA Rani S WK: ba, p. A. Schultz. 
TE w rodach pp ILROWSKI 1 fka. h 
P: almerston TERNO VELURE w Brzeżanach Ad B. W Ina W Krośnie Li J. jazarowiez. 
na kompletne pal y zimowe, CZATWO, | medn, Gu ON Leda 60 etm ser zł. A50. "zk. 4:50. „ E. Klimek. " ski Stawicki. 
hrunsins, Lisbie zi. DOBÓR, Sao zł. 9790 PW" morzna "TYT r w Brzozowie fi ii na w i Spółka cj ati p. A. Jl. Weiser. 
F Fla w Buczaczu p- J. Neumann wE d. Cetnarski, 
i BARAN, o merw | ion yz palois w Bursztynie p. F. Frankel. p G. Danielewicz, 
z >. > Bid. | ao KN d— w Busku p. M. Goldhaber. w Lezajsku p. 5. Poweranz, 
cZYSLŁ edu, Mt zd! Arik: ję ó I. Rozw d ki 
zawie b skie. zł. po w Cieszanowie p. S. Szpirge w Limanowie p- Adowski. 
O wę e Ais Tanis „„BARGHANU 1 NA SUKNIE w Uhedorowie p. Oswald Paulo. w Lisku p. H. BOL SChgE 
Rzz7ametrów NA ZE. 3050. w Chorostkowie p. Ch. L. Press. w Lubaczowie P- H. ilerzberg. 
STYRYJĘŹŃEGO LODEN 10 metrow w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch. w Makowie p. B. a yczyn. 
na kompl. surdut myśliwski, najlep. KALMUK | b w Czortkowie p. Ant. Kostecki, w Mielcu p. A be 
jaka ci, Szwry, ltonatny, zk. % —. — w Dębie S. Serednieki. w Miemicy p Gise|berger 
— A — Ba l sztuka "~ na M kach p, P, Dógler. 
"-. sie w Dolinie pani R. Turteltaub. w Monasterzy8 p. ögle 
CHIFFONU Rumburskiego Oxfordu w Dornie Watra p. S. Terebeay. w Mostach wie A p. B. Griiner. 
łokci, donty galunck, zi.-B6 zy łu za kompl. zł. 450. w Drohobyczu p. leofil Jabłoński. w Myślenicach p. Wiktor Gutwann, 
e Z Plopsa ZŁ. 6-30. 7" zł. 6-30. 6 szt uła w Gorlicach p. S. Birn. w EH das Griftel. 
w Gródku p. A. Lippus. w Nisku p. Bron asper. 
1 —— ", SaiukaSiO ANIĘ Z E F A Ra isp w Gry TA p. A. Muszyński. w Niżniowie pani E. Zaręba. 
KANEVASU najlepsze na koszule mę: p a ione p. B. Genser. w Nowym Sączu p. S. Mien 
30 ło ci, czerwon, Zł. 920. dnice, ah bia zł. 6:50. w Haliezu p. L. Siissholz. p. W. Olexy. 
koś zk. VO. w Horodence p. J. R. Sehor. w Oleszycach. P. J. Kamiński. 
z p psowy PŁÓTNA. DOMOWEGO W Husiatynie p. L. Berrmann. w A UE c wg 
armitur ry ślą Szerakości 29 łok. zł. w Jarosławiu J. Krasieki. w Pilznie p ibera. 
! kapy na łożka, I obrus Zł. LALALE: = 1 — mel 7 a U. Strassberg. w Podhajcach p, J. Zimta Następcy, 
— PŁ w Jaśle p. J. Pollak i Syn. w Podkamieniu p. D. Reiser. 
Garnitur jutowy | ótna domowego w Jazłowcach p F. Grohs. w Podwołoczyskach p. L. Jecses, 
je | S |... 4-50, » . Szer. 29 lok. zł 5:50 Ww Jezierzanach | Sternschusz. w Pomorzanach p. L. “Mantel. 
w Ksł Be P M. Krug. 
T uszu T, w Przemyślu 
Resztki dywanow Resztki dywanów holenderskich, WE SE r — w Kamioneę strag o). kr wj A z A. Faliszewski. 
AL ka zach 350. | 5, szer. 30łok. zł. 6-50 w Kańczadze En rito spożywcze, | " Przeworsku p. W. Świtalski. 
nku . b*BO. D . s 


Wzóry i cenniki gratis t franco. 
(ee o e = === 8 
Wyaawca | redaktor odpowiodzialny: Józef Lankownioki. 


w Kętach pani 


M. Barysz w Radomyślu p. W. Bartoszyński, 


Pspier x fabryki czerlańskiej, 


w Kolbuszowie pani Frane. Goldamer. 


MASĘ WTOSITOWA- utrzymują Ra Skłądzie : 


w tadziechowie p, T. Grot. 
w liawie ruskiej p. K, Arbesbaner. 
kohatynie Narodna Torhowia. p 
Ropczycach . W. Kwiatkowski. 
 ludniku p. F. Chmielowski. 
Rzeszowie p. E. G. Neugebuuer. 
) Suiuborze p. B. Żuławski. 
p. A. śromer 

Sauoku Narodna Torbowia. 
Sędziszowie p. L. Włodć 
Serecie p. J. Dempniuk Wdowa. 

p. J. Sommer. 
Sieniawie Towarzystwo spożywcáe. 
Skale p. J. EI Kohn. 
niatynie p. Ke Grot. 
Sokalu p. A. O fa 
Stanisławowie p. W- Schäfer. 


Esou. 
Starym Sączu P- 
Sri mieście p- K. Zyguuutowicz, 


p. L. Liebermann, 
Scoiawdo p. M. linicki. 
Szczurowie p. JAN Kępiński. 
Tarnobrzegu W: N. Giżylski i syn. 
Tarnowie p- „M Müldner i Spółka. 
p M Scharff 
Tarnopolu p. B. Stein. 

pni J. Skowrońska, 
Tłumaczu p. M. Hibschmann. 
Tłustem F. Budziszewski. 
Turce p W. Kuczyński, 
Ulanowie p. M. Dubil. 
Malczyk cj) dolnych pani Wanda 

Rutkowska, 

Wadowicach p. J. Pohl. 
Zaleszczykach p. H. Sanocki. 
Załoseu p. H. Amarant. 
Zbarażu p. J. Kadernóżka. 
Złoczowie A J. Kordecki, 
Żółkwi p. J. Olearezyk. 
w „urawie p. H. Frenkel. 
w Żywcu p. A. Pawluszkiewicz. 


a 


azad 


mek TN 


4 Drukarni 


m 
Ji 


Drobne ogłoszenia. 


—— i 


Dilety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
ID plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich ceuach Zakład arty- 
Btyczno-litograliczny Antoniego Przyszlaka 
we p mole przy ulicy Kopernika l. 9. 
Keer mn gniada 15'/, miary ze stadniny 

1adowieckiej od lulbedaki Dełaville, 
1ż lat, dobra pod wierzch, dla. stadniny 


cenna do nibycia. Blższa wiadomość 
u portjera komendy jeneralnej. 446 


Doniesienia rozmaite. 


po i'i, centa od wyrazu. 
Sy” przesłaniem 50 ct. w mar- 
hacl udzielam porady prawnej we 
wszelkiecu wypadkach siydowych, fiuansu- 
wych lub politycznych, Listy pod adresi : 
Dr. Adolf w Kadczu, kodo Stanisławowa. 


oo Z 
utynowany Kkspedytor-telegriu- 
R Hsia Z kaucją poszukuje ulmieszcze- 


nia. Adies: Administracja yUzien, Polsk." | 5a 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 eencie od wyrazu. 


— NEA 

ężczyzmau lut 28, żonaty, poszukuje 
M zajęcia jako n„asjet, rechmistrz, kon- 
uoior lub buchhalter. Adres pod lit. M. 
B. Administracja „Dzieniika Polskiego“. 
„ae || NEU 


'Konom, żonaty, bezdzietny z wyksźt. 


gunn. i 14-letniię prawtyką z racjonal- pokoje, przedpokój i kuehnia 


3 


nie prowadzonycii $ gospodarstw, 31 lat ua LI. piętrze. Słoneczna Nr. 13 do 
mający, obeenie zajmujący posadę kontr. | ajęcia, 441 
gosp. w jednym 2 Większych majątków 

z rekomendacją obecnego chlebodawey pokoje z przynależno- 


4, 3, sciami, pokoje kawa- 


4 przyczyn od nieg? niezależnych, poszu" 
lerskić, sklepy, przy ulicach Bra- 


kuje pos.dy zaraz lub od 1. L. r. p. 3 ilg 


Jest potızebuym do gospodarstwa 1 buch- | jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
balterja jest mu znaną. U łaskawe oferty Zarząd realności Emila  Berteniliana 
prosi pva lit, A. N. posie rest, KopyCZ)!ce, | Brajera, Kazimierzowska 37. 433 


SŁAWĘ" 


„Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga, 


